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10-lecie parlamenart n u  pols :iego.
Przemówienie tow. marszałka Daszyńskiego.

W ARSZAW A, 9 II. (PAT .). Na wstępie1 
dzisiejszego posiedź Sejmu marsz. Sejmu 
Da.S/yński wygłosu przemówienie, w kLó- 
■rem między inne mi powiedział:

Wysoka Izb o ! Dziś mija dziesięć lat 
pd dnia zebrania się pierwszego od czasu 
i ozbiorów państwa naszego, Sejmu zjedno­
czonej i niepodległej Rzpllej Polskiej. Sejm 
nasz, oparty na po wszach nem prawie gło­
sowania, jest wład'zą ustawodawcza., narodu.. 
Jak Państwo Polskie lak i jego Sejm po-' 
wslat po skończeniu wojny światowej w 
o kresie ■ rewolucji. Huragan powojenny: 
mszcząc krew ludów hojnie i okrutnie prze­
laną, barzyl i obalił systelm rnon rciner- i 
nego panowania w Europie. Na wschodzie ! 
-płoną! w rewolucyjnym poża-ze gmach ca­
ratu, na zachodzie irozpadala się pod do- i 
sami wyzwalająetyich. się narodów siara zou- 
Lwiaia mona-nchja Habsburgów, przed' l ewo- 
! ujieimiceką uciekł zagranicę państwa 
Hdlieiizollem,* zostawiając władlzę zwycię­
skie republice.

Polska budowała swój dom państwowy 
w  huKaganie rewolucji, 'nslynkl narodów’ 
wskazał łundamebly, na których trzeoa 
było dom budować Eund amen Lem najmoc­
niejszym okazała się republika jako forma 
rządów i -demokracja parł amentarn a, jako 
je j ustrój wewnętrzny

Ani monafl-clija dziedziczna, ani eeza- 
iwzm am dyktatura, choćby aj potężniej­
szej jwiu ostki, nie mogła stae się w rewolu­
cyjnej zawierusze czasów powojennych fun­
damentem państwu.' Jedynym gruntem pew-i 
nym dla kotwicy nawy państwowej byty1 
orna najszerszego ogółu obywateli. Repu­

blika i demokracja była czyślo polityczna, 
koniecznością. Rząd Józefa Piłsudskiego, 
którego • władza ówczesna nosiła charakter 
dyktatury faktycznej, rozpisał też coryeh- 
lej pu rwsze wybory u o Sejmu i zwoła f  no- 
g y  Sejm do Warszawy" ’% dniu 9 lutego 
1919 r  W  ręce tego Sejmu Piłsudski złożył 
swoją władze i z powrotom ją  od Sejmu 
otrzymał, wybrany Naczelnikiem Państwa. 
Odżyły na chwilę wspomnienia najbardziej 
bohaterskich czasów z dziejów  Polski, cza­
sów’ Kościuszki, którego następcą stał sic 
teraz wódz szczęśliwszy, bo zwycięski. Na 
tym burzliwym odcinku dziejów naszych 
polwdordza sję stara prawda w historjj 
państw znajdujących się W groźnem niebez­
pieczeństwie, że podczas burz i groźby za­
głady cały naród jak jeden mąż powołany 
hyc powinien do obrony [swych praw i swet 
niepodległości ofiarą życia i mienja. Jed­
nakże jak często o tej starej prawdzie zapo­
minano po burzy.

Sejm stał się areną, na której spulkali 
się po raz pierwszy od' lat stu kilkudziesię­
ciu przedstawiciele Wszystkich dzielnic pol­
skich. W  trudzie , bólu nieraz zabliźniać 
się poczęły głębokie rany, zadane kordo­
nami zaborców. Sejm stawał się więzbn łą­

czącą Polaków, z których robiono przez 
w ieli cale Prusaków, Austrjaków i praw­
dziwie rosyjskich ludzi. Wybrawszy Naczel­
nika Państwa, Sejm rozpoczął prącę. usta­
wodawczą. Czujemj wszyscy, że ta wiel­
ka liczba ustaw, koniecznych w 1 młodem 
państwie, !o dopiero początek. Czeka Sejm 
poiski jeszcze ogrom pracy, trzeba miljar- 
d ó w n a  budowę, i organizację szkół,., dal­
szych mil jardów na r oz budowę i zmoder­
nizowanie środków komunikacyjnych ,mi- 
Ijardów na odbudowę kraju i budowę do­
mów, na podniesienie rolnictwa, ria ubez­
pieczenia społeczne i ki. ild Ale wszyscy 
czujemy, że parlament bez pomocy Rządbi 
i ludności tego ogromu pracy nie dokona, 
zwłaszcza gdy czas jego obrad jest coraz 
skąpiej wymierzany

N/i -m inęło  łych dziesięć mt bez głęb­
szych nieraz gorzk ich  u u świadczę ii.

Sejm nasz odznacza się nadmierną ilością 
grup i stronnictw, kióre stanowią skład je­
go. Jestto zjawisko, nad kłórem warto się 
zastanowić, płynie ono bowiem 1 kilku fa­
któw przyrodniczych niejako, mianowicie z 
kilku środowisk narodowych, które nie do­
szły jeszcze do poznania sfery interesów ; 
wspólnych z hniynii narodami. Płynie 'da­
lej ta nadmierna ilość stronnictw, z niedo­
rozwoju ekonomicznego całego społeczeń­
stwa w  Polsce. Nie mamy i nie możemy 
mieć systemu dwóch lub trzech partyj, jak 
Amerykanie lub Anglicy. Dojrzewanie do 
rozróżniania wspólnych interesów gospodar­
czych łub politycznych, zbljżenie się dó po­
lityki ogólno państwowej, będą zwolna, lecz 
dostatecznie leczyły złe strony rozdrobnienia 
partyjnego, a sztuka rozumnego kompro­
misu stanic, się może wreszcie udziałem 
polskiego parlamentu. Żaden chytra parla­
ment świata nje musiał z i i fś ć  tyłu zarzu­
tów za uprawianie demagogjł, jak parla­
ment polski. Jako członek Sejmu od pierw­
szego dnia jego jstulenia przyznaję (istnienie 
wśród parlamentu polskiego tej choroby 
Rozumiem, że najlepszą jej pożywką są nie­
dokładne, nieścisłe informacje masy ludo­
wej, nieznajomość podstawowych nieraz fa­
któw politycznych i gospodarczych Ana­
liza demagogji partyjnej staje się jednym z 
najciekawszych Lematów psychologii poli­
tycznej Nie zajmuję się jednak nią tutaj. 
k>iję dc w piersi i przyznając się do winy 

*ś;miem jednak zapytać, czy tez demaga- 
' gjn obcą była kiedyś cezarom » dykta­

torom  'bądź nawet któfom dziedzi *r- 
nym, gdy si{ inateiżli w waibe z wielkie- 
V  m i trudnościami tządiónin.

Deuuigogja jest ponurym cieniem .nad­
miernego ożywienia i zaognienia walk pu­
blicznych, ale nielylko parlamenty, len cień 
przyćmiewał. Miody parlament zmartwych­
wstałego państwa przelewał wielokrotnie 
swoje uprawnienia w  dziedzinie uslawodaw 
siwa na władzę wykonawczą, powodując

się niemal zawsze dobrem państwa i mnie­
maniem ó większej sprawności i szybkiej 
prącym rządu Prawodawstwo dekretowe 
rozstrzeliło się też w  Polsce bardzo bujnie. 
Ta rezygnacja Sejmu uiezawsze dawała w 
praktyce rezultaty odpowiadające motywom 
Wysokiej Izby i pówinna być uważana jako 
środek zupełnie wyjątkowy w ustroju par­
lamentarnym. % '

Pd powstaniu Senatu dokonał Sejm wraz 
v z Senatem jako Zg~omadzenie Narodowe trzykro­
tnie prawa wyboru Głowy Państwa, Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Pierwszy wybór padł na męża 
niezłomnego, uczonego i inżyniera światowej 
sławy ś. p. Gabrjela Narutowicza. Pierwszego 
przez nas wybranegi prezydenta zamordował zbro 
dnnezy fanatyk (posłowie wstają)

Ofiara życia ś. p Narutowicza, złocona w 
I" służbie Ojczyźnie,’ nie została, dotąd przez Sejm 

wedle wielkości męża uczczona. Nie wołam o po­
mstę, pozostawiam ją bogom, ale uważam za ono 
wiązek moralny Sejmu uczcić pamięć męczennika- 
prezydenta trwałym pomnikiem. Odpowiedni wnio­
sek zostanie Izbie p*zedłożony.

Parlamentaryzm polski przechodzi kryzys. Za­
kres jego pracy ustawodawczej i kontrolującej jest 
przc-z licznych obywateli kwestjonowany i bardzo 
ostro zwalczani). Nie moją rzeczą jest analizować 
w tej chwili składniki kryzysu. Walka o zmianę 
konstytucji toczyć się będzie na terenie komis|i 
konstytucyjnej i w pełnej Izbie. Jedno tylko życze­
nie wypowiedzieć się ośmielam w interesie dobre­
go imienia i nonnalnego żyda kraju: aby dljskusja 
konstytucyjna odbywała się na podstawach godzi 
wych, w świetle jawności i odpowiedzialność, a 
nie przy pornecy obelg, złorzeczeń i “.ogróżek. 
Parlamentaryzm demokratyczny jest konieczną fazą 
życia konstytucyjnego polskiego.

Nie może bowiem Polska dziś woctć ao rzą­
dów jednostki, mniejsza o jej urzędową nazwę, 
ani nie urzeczywistnić rychło bezpośrednich rządów 
narodu, jeśli tak jest, musza z faktu tego tak wda 
dza ustawodawcza, jak i władza wykonawcza 
wyciągnąć decydujący wniosek. A najważniejszym 
z nich jest codzienna lojalna, szczera idea dobia 
publicznego, przeniknięta wsnólpracą obu władz. 
(Głosy: trawo ! Oklaski). Nie lękamy się konfliktów 
płynących z -óżnky interesów’ i pojęć w rządzie 
czy Sejm e. Życie rozwijającego się, dopędzające- 
go inne, narodu, nie może być spokojnem gniciem, 
ale niechaj nikt z polskich władz konstytucyjnych 
nie ma prawa zarzucić, że świadomie zdradza in­
teresu państwa, że świadomie pracuje na jego 
szkodę. (Oklaski).

Wysoka Izbo! W dziesiątą rocznicę istnienia 
prac Sejmu składam mu pełne uszanowania ży­

czenia, aby zawsze był przedstawicielstwem go 
dnem wielkiego narodu. (Oklaski).

Po zakończemu przemówienia marszałek od­
roczył posiedzenie na 10 minut.

Po wznowieniu posiedzenia mą-szatek oznaj- 
mit, że od minist-a skarbu otrzymał pismo z za­
wiadomieniem o p-zedłożeniu Sejmowi w myśl 
a-t. 7. konstytucj, zamknięć rachunkowych za czas 
od 1. stycznia 1926 dó ,30. ma-ra 1927.

(Dalszy ciąg na str. 4-tej.) .
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Krwawe walki religijne w  Indiach.
W Bombaju (rozeszły się wieso, że członkowie 

■sekty -eligijnej Pathan (to znaczy Afgańczycy) por­
wali kilkoro dzieci na ofiary religijne. Wśród lud­
ności hinduskiej zapanowało silne w-zenie, tak. 
że w ubiegłą niedzielę

przyszło <ło rozruchów ulicznych, 
których ofiarą padło kilku ludzi. W  poniedziałek 
rozruchy wznowiły się na silniejszą jeszcze skalę.

Grozę poióżema spotęgował jeszcze fakt że 
300 tysięcy -obotników głównie z przędzalń ba­
wełny porzuciło w poniedziałek prace i zebrało się 
w dzielnicy afganistańskiej, gdzie odrazu przyszło 
do walk ulicznych, w wyniku których kilka domów 
zostało spalonych. Gdy policja położyła kres bójce, 
na placu pozostało z obu sbon kilkunasto zabi­
tych i rannych, nie ljcząc tych, których zabrano 
do domów aby nie wpadli w. ręce policji.

Cały omhaj wygiądń jak oh „z w ojenny; 
Hindusi przeciągają przez ulice i zatrzymują tram­
waje, poszukując w nich Pathanów A policja 
twierdzi, że pogłoski o porywaniu dzieci me są 
na niczem opa~te, że do rozruchów nie było ża­
dnego powodu, Minio to we środę rozruchy doszły 
do kulminacyjnego punktu, tak, że władze wy dały 
na ulice wojsko. 1 to jednak nie wiele pomogło, 
gdyż trum Hindusów napadł na w -acającą od sze­
fa policji depntację Pathanów i zaczęła się gene­
ralna bójka, w którą ze złym dla siebie wynikiem 
wmieszała się policja. Napadnięci Pathani schro­
nili się do meczetu, który został oniężony przez

tłum. Dopie*o interwencja wojska położyła chwi­
lowo koniec -ozruchom, ale w mieście niepokój 
panuje dalej.

Ten stan rzeczy w Bombaju jest najlepszem 
potwierdzeniom Faktu, że Anglicy utrzymują swe 
panowanie. ĆV Indiach tylko dzięki nietywałej nie­
nawiści. jaka panuje między wyznawcami Buddy 
— Hindusami, a wyznawcami Mahometa —- także 
Hindusami. Ta nienawiść jest tak silną, że tylko 
obecność władz i wojsk angielskich ;x>wst-zymuje 
obie st-omj od generalnej krwawej rzezi. Ńa tej 
podstawie Anglicy są w stanie zapomocą kilku ty­
sięcy u zędników i stutysięcznej armji utrzymać

się w 300-miljonowyr.. k-aju, mimo, że są ogóuiie 
znienawidzeni i mimo że wyższe sfr-y hinduskie 
o wyKsztaiCen.ru eu-opejskiem pracują nad CUopro 
wadzeniem do zgody między xtakamr

BOMBAJ, 9. 2. (AW). Po demonstracjach po­
kojowych, mających na celu uspokojenie krcju, „— 
wczo-aj w godzinach wieczornych nastąpi'y po­
nownie k-wawe starcia, które w pewnych dzielni 
cach przybrały

cna.akter reguiamyCL bitew.

Ogółem w nowych starciach padło 36 zabi­
tych i około i 00 rannych.

W  dzielnicy muzułmańskiej znaleziono t-upa 
zaaitego Hindusa, oo znów spowodowało krwawe 
starcie. Wojsko i policja tłumiły zamieszki przy 
użyciu samochodów pancernych.

H M  Mussolini ppzcGiw pucIidjd robotniczemu.
KOVO O. W  .sądzie wojennym w Kow­

nie odbywa się obecnie proces 7 socjalistów 
i ..socjalistów Indowych11, którzy w  czerw­
cu 1928, uciekli z obozu koucentraeyjnego 
w \vorni:ich. Wśród nich znajduje się były 
członek sejmuj soc.-demoK.rata Markę]is.

Przed sądem wojennym w  Poniewieżu 
odbywa się proces 36 osób, oskarżonych 
o próbę wywołania powstania komunisty­
cznego 17 grudnia 1927. Oskarżonym grozi 
kara śmierci.

Na ostatnim kongresie socjalno—demo-

Jugosłowiańska dyktatura w służbie przemysłowców.
Mimo zapewnień, że dyktatura Jugo­

sławii nie jest zwrócona przeciw ludziom 
pracy, fakty wskazują na co innego. Dal- 
szem lego dowodem są poczynania nowo- 
upicpzonego dyktatora jugosłowiańskiego. — 
Właśnie przedwczoraj odbywała się w  Bel­
gradzie konferencja kapitalistów pod prze­
wodnictwem ministra Drukowioa, gdzie 
przemy s'owcy domagali się." rewizji ustaw 
socjanych i ustaw o ochronie pra-. y  a uza­
sadniają tern, że jugosł. przemysł .,nie może 
da ej wytrzymać dotychczasowych ciężarów 
.socjalnych1'. Widzimy zatem wyraźnie, ja­
kie perspektywy otwierają się przed1 tamtą' 
klasą robotniczą, która w  dodatku nie jest 
dostatecznie uświadomiona i zorganizowaną

Tego jednak jeszcze mało dyktatorowi. 
Gały aparat administracyjny musi stać do 
dyspozycji dyktatora. Zabrano się więc do 
sądownictwa. Stworzono specjalny Trybunał 
s tan u , który będzie wskazywał robotników 
zajmujących się polityką. Pozatem powyt 
rzuca się ze służby tych sędziów, którzyby 
njC chcielj wykonywać rozkazów z guy.

Oczywiście na zewnątrz będzie 10 cał­
kiem inaczej wyglądało. Mianowicie zosta­
nie utwrorzona spełna agencja telegraficzną.1 
Do roboty tej powołani zostaną doświad 
czeni dziennikarze.

Tak to oto zaczynają się rządy dyktato­
rów.

kra tycznym stwierdzono, że potnad 300 funk­
cjonariuszy partyjnych znajduje się w  wię- 
zien..ich Ji że. rząd wszelkimi śródkami stara 
si| zniszczyć partję. Grupom partyjnym nie 
pozwala się odbywać zgromadzeń, a przy 
każdej sposobności przeprowadza się bez 
b ezwzgl ędn e areszt owa n ia.

K O L O  P O S Ł Ó W  I SETJHTOBOW  S P 0Ł D 2IEL 
C Ó W .

W  dnia 6. Iutego, odbyło się w sejmie organi­
zacyjne posiedzenie Koła PostoW i Senatorów Spół­
dzielców. Na posiedzenie Koła pTzybyło dwudziestu 
kilku posłów i senatorów.

Koło ukonstytuowało się w  następujący »posób? 
Prezesem wy orany został wicemarszałek, łan W o i-  
ntdki (W yzw \ wiceprezesami posłowie — Jan S*- 
Wiec (BB.) i Stanisław Łucki (Ukr.), sekretarzami po­
słowie — Edward TaurogińsKi (BB.) i dr. Mler-ry­
si aw Czarnecki (PPS.).

Koło ma na celi. popieranie i ouronę Wszetkid. 
form spółdzielczości na teren se parlamentarny^-

W Z R O S T  w k l h d ó w  O S Z C Z Ę D N O śC lO W Y C F  
W  PO LS C E ,

W AR SZAW A. 8. lutego. (A. W .) Ogólny stan 
w«jadów oszczędnościowych, złożonych w  P. K. O. 
osiągnął W dmu 1. lutego 1929 r. kwotę 126 mil- 
jonów zł., wzrósł więc w  ciągu stycznia o 4 irjji. 
złotycć

W RA ORT.

HM 35° Celzlusza.
— Poradź mi, przyjacielu, poratuj! — mó­

wił pan Antom Słowik, umysłowy inteligent, do 
swego przyjaciela, Jana Wronia, również takiego 
inteligenta.

—• I fcoż ci poradzę?... Mróz —1 i ńa to niema 
rany! Transporty węgła do Lwowa zatrzymują 
sobie po drodze różne dyrekcje kolejowe, więc 
ty musisz marznąć.

— Co mi z węg’a, kiedy nie mam zaco go 
kupić! — westchnął pan Antoni Słowik —  W 
domu dzieci marzną, żona zrobiła się hljowo­
dolotowa, a ja — widzisz na własne oczy, j,ak 
wyglądam... t

— Nie można powiedzieć, że ładnie wyglą­
dasz, ale można powiedzieć: No! ale ty ładnie 
wyglądasz!

— A wiesz, oo mnie najbardziej irytuje w 
tej całej naszej Syberji? — rzekł pan Antoni Sło­
wik. — Oto to, że cala nasza umysłewość, ca'y 
nasz świat poj i kat gar je myślenia naszego 
w odni;sieniu do zimy, są z g-untu rzuczy fałszy­
we. Uczono nas od dzieci i wbijano nam we łby, 
jakieś idjotyczno--romanig:zne bzdury na temat zi­
my, jej uroków i czarów. W  podręcznikach szkol 
nych pszcze do dziś wyczytasz o jakichś komin­
kach do któ-ych staiy dziadzio dorzuca kawały 
smolnych szczap i opowiada dzieciom 'bajki w 
cieplej izbie; o mamie gotującej pierogi na przy­

jęcie tata, uracająceao z lasu ze ' strzelbą i ze 
szronem na wąsach; o królewnach, k-asnolud- 
kach, św. Mikołaju i innych cza-ach dalekich 
od życia... Sam podl-galem romantyzmowi zimy, 
ilekroć zbliżała się Gwiazdka, choinka i stół wi­
gilijny. Zimę widziałem zawsze orzez okulary 
szliicbtad, kuligów, maszKarad i karnawału... To 
dobre może dla ludzi, którzy rnają wegiel, ale 
nie dla mnie? . Zimę widzę dziś pod kątem 
mnym, zupełnie innym1 Czemu w nas nie wpajano 
od dzieciństwa pojęć, zbliżonych dó żytia i 
prawdy? Po co to okłamywanie młodych dusz, 
kiedy w zetknięciu się z prawdą, pryskają te wmó­
wione w nas i zakłamane fikcje o pięknie guland 
i pa’m egzotycznych, malowanych ręką mrozu na 
szybach, o poezji oszronionych drzew, sopli lodo­
wych i dalekich pól, o rozkoszy ślizgawki, sa- 
necżkowania się i dosycie piepłycn chat, gdzie 
mama przędzi len, na ogniu skwarzy się sło­
nina, a tatc ąbi  ̂drwa, aby dym szedł prosto pod 
mroźne i błękitne niebo wyiskrzonej gwiazda­
mi nocy?... Co to wspólnego z życiem?... Nie 
p-zcczę — może są ludzie, którzy trawiąc spo­
kojnie obfite żarcie i napitek i grzejąc się w 
ciepłych sa'onach, potrafią jeszcze żyć fikcją u- 
rc>ków zimy, ale nie ja, nie my 1... Ja widzę w z\- 
mie widmo głodu i wilgoć na ścianach suto-ei ; 
widzę dawno wygas’y pi:c i szmaty, któremi się 
okrywają dzieci przed zębami kąśliwej, wściekłej 
i okrutnej zimy. Nie, mój kochany! W  zamarznię­
tych s: y' ach i klamce oszronionej, niema żadne­
go piękna; saneczkowanie i ś'izgawka w podar­
tych butach nie sprawia żadnej przy'emnośici; nie­
ma poezji w zimnie wiejącem z zasp śnieżnych

i lasów * pokutych okiścią, jeśli to zimno wciska 
c! się pod' cienki pa’tocik i łamie ci kości... Cc 
za radość czdka dzieci, które na św. Mikołaja 
idą głodne spać; choinkę znają z opowiadania, 
a przy stole wigiliirym, sześć par rąk wyciąga su 
dc jednego śledzia?... \

— Widzę, że zimno i b-ak węgla rozgory­
czyły cię z kretesem! — rzekł Jan Wróbel.

1— Pomyśl, sprzedałem ostatni pierścionek, aby 
,rdnak kupić t-ochę węgla. Myślisz, że dostałem?.. 
Przed składami stoją ogonki skostniałych bieda­
ków, jak w czasie wojny i niema mowy1, aby od 
złodzieji węglowych wynostac choć pół cetnara.. 
A przecież usiłujemy nasz węgel forsować za 
g-anicę, wałczymy o zbyt naszej produkcji węglo­
wej, na Śląsku leżą hałdy węgla, które starczy 
czyJyKy na całe lata, a człowiek kawałka węgla 
dostać nie może. Co to 'właściwie jest? 1

— Rzecz prosta, mój kochany! Baroni wę­
głowi przetrzymują węgiel u siebie i wskazując 
robotnikom na całe góry wykopanego węgla, któ­
ry leży Dez odbytu, proponują zniżkę płac. Nie 
będę się jednak wdawał w dysKUsję, bo to db 
nicz-go nie dop-owadzi. Chcesz, to dam ci radę, 
a nie będziesz cierpiał zimna?...

— Mów, błagam cię! —  zawołał pan Antom 
Słowik. <

— Oto (patrz lid 'mnie f— rzekł pan Wróbel. —- 
Nie mam w domu -ówniez ani kawałka węgla, 
a jednak idaję ui słowo, że dotychczas mróz miałem 
w pięcie?. Poprostu nic sóoie nie robię, bo stałe 
przebywam w wytwornie, lub mniej wytwornie, 
ale zatc dobrze ogrzanych pokojach. Do dom j 
prfaychodzę tylko spać...
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zachw yci wszystkich w  przemiłej komedji ilustrowanej najnowszymi szlagierami muzycznemi.

Proletariat lwowski przeciw zriflachoud
na demohraiyczm prawo wyborcze do Rady miejskiej.

Klasa rcbotnlcia żąda 5-tIo urziinletnlhcwcoo prim a w u m i m .
Lwów, 10 lutego. terenie niesłychany fakt, jaki nie miał cfo-

W ubiegły piątek odbyto się ogólne 
Zgromadzenie członków PPS. Całokształ 
golityki komunalnej na terenie gminy Lw o­
wa, przedstawił tow. J. Szczypek, wskazu­
jąc następnie na "óżne reakcyjne projekty, 
wychodzące z mieszczańsko- sanaicyjnytch 
kół, wprowaazenia do Rady miejskiej usta­
wy wyborczej krzywdzącej klasę pracującą, 
i dującej przywileje tudziom boga ty m. Po 
ożywionej dyskusji, w której brało uuział 
wiele1 towarzyszy, uchwalono jednogłosom 
następującą rezolucję

Zgromadzenie PPS. odbyte w  dniu 8 
lutego stwierdza, iż dotychczasowe komi- 
sarskie rządy w gnomie m. Lwowa krzyw­
dzą lwowskie społeczeństwo pracy, nie po­
zwalając klasie robotniczej, stanowiącej ol­
brzymią większość ubywa te; i Lwowa, w pły­
wać odpowiednio na bieg polityki komu­
nalnej naszego miasta, wobec czego polityka 
gmina, nje idzie po linji interesów klasy 
robotniczej. Zgromadzenie PPS. protestuje 
przeciw dótomhczas utrzymywanemu, nieci e- 
mokr.i tycznemu i krzywdzącemu proieLa- 
rjat, systemowi komisarskiemu. protestuje 
przeciw reakcyjnym projektom ordynacji 
wyboro;ej do Rady .Miejskiej', wysuwanym 
przez różne wsteczne ugrupowania miasta 
Lwowa, krzywdzące wielce klasę robotni­
czą. Zgromadzenie PPS. żąda wprowadze­
nia, w większej części Polski obowiązują­
cej, ordynacji wyborczej dó Rady miejskiej, 
opierającej się o 5—ci o przymiotnikowe pra­
wo głosowania.

Zgromadzenie w żywa wszystkich towa­
rzyszy i wszystkie organizacje robotnicze 
do wszczęcia energicznej akcji za wprowa­
dzeniem 5-cio przymiotnikowego prawa 
głosowania do Rady miejskiej.

W  dniu wczorajszym zaszedł na naszym

— Jak % to robisz?
datkiem poprostu. jak wiesz, to jestem 

chwilowo bezrobotny, więc mair wiele czasu. Już 
o godzinie ósmej ano wchodzę do budynku naj­
bliższej szkory i stoję sobie na korytarzu, który 
jest zazwyczaj dobrze opalony, Tercjanowi mówię, 
że c-"’ -;n na swoje iziecko, które ma wkrótce 
p-zyjść z matką do szkoły, albo coś innego ma 
jącego wspólnego ze szkołą i szkolnictwem. Już 
o 10-tpj, or-uszczam gmach szkolny, i przenoszę 
ssę do gmachu sądowego. P-zysłuchuję się roz­
prawom i siedzę sobie, jak u Pana Boga za pie­
cem. Znudzi mj się ~ozprawa, to idę do pierwszego 
lepszego innego uwędu. Najlepiej do Urzędu po­
datkowego, gdzie w bezhołowiu tłoczy .się moc lu- 
gzi i [nikt nie zwraca na mnie "wagi, albo też do 
pierwszego, lepszego oanku. Siadam sobie w 
ciepłym hallu, ogrzanym kaloryferami i przyglą­
dam się manipulacjom urzędników. Po zamknię- 
:ru urzędów i banków, przenoszę się do pocze­
kalni popularnych dentystów, lekarzy chorób we­
nerycznych lub wewnętrznych. Siedzą inni lu 
dzie, to siedzę i ja. P-zegladam sobie, wśród ! 
palm i obrazów, ilustrowane pisma, grzeję się 
obok pieca, lub wyglądam przez okno. Jest ciepło, 
miło i wytwornie, więc czuję się, jak u siebie w 
domu. — Puszczam wszystkich pacjentów, gdyż 
zawsze czekam na żonę, Która ma lada chwila na­
dejść, a gdy wodzę, że ostatni pacjent znika za 
drzwiami lekarza, wtedy opuszczam ten lokal i 
przenoszę się do inrfego. Wieczorem iaę na jakiś 
bezpłatny odczyt, wiec, dó poczekalni różnych 
kin lub na galerję Raay miejskiej. W  ostatecz­
ności wchodzę do westibulu teatru, gdzie udaję

tychezas miejsca, od czasów zdobycia nie­
podległości państwa. Oto na powyższe Zgro­
madzenie partyjne, zwołane wyłącznie dla 
członków PPS. w' nociatku za zaproszenia­
mi, które wediug iks lawy o zgromadzeniach 
odbywać się. może bez zawiadomienia po­
licji, starosta grodz k( p. Klot z wysłał u- 
rzędnika policji. .Te'sL to coś niepraktylcowa- 
ndgo dotychczas, w kolizji zydolychczaso- 
wymi zwyczajami, stosowany względem na­
szej partji po raz pierwszy od! długich lat 

Jak się wypadki dalej potoczą nic wie­
my, wiemy natomiast iż klasa roootnieza, 
energicznie protestować 'będzie, przeciw' tego 
rodzaju zamachom na swoje prawni.

KRAKÓW. 9. lutogo. (A. W .) Policja poetycz­
na dokonała rewizji w  tutejszym Domu Akademickim 
i aresztowała studenta Józefa Zieją, który jest człon­
kiem związki niezależnej młodzieży helowej „Orka". 
Zieją oskarżony jest o uprawianie agitacji wywro­
towej.
\

zniecierpfwienie człowieka (czekającego na opóź­
niających się goś,c; z którymi mam wejść do 
teatru, do apteki Kasy Chorych, aby się w tłoku 
ludzi ogrzać przez godzinkę, albo do pierwszego 
lepszego gmachu, gdzie jest centralne ogrzewanie 
i tam szukam sobie przez godzinkę w spisie lo ­
katorów np. Pr Rozpędowskiego, Dyrektora 
Wen z la, lub P~ezesa Koziołkicwieza. Daję ci tylko 
przykład, bo trzeba sobie naprzód jakieś nazwisko 
wymyślić na wypadek, gdyby cię dozorca za­
pytał, kogo szukasz.... W ten, mniej więcej spo­
sób dobijam do 10 godziny i pędzę do domu 
spać... Pomys — cały dzień w  cieple — za tla-mo! l

— Wiesz, ze to pomysł nie zły —  rzeki pan 
Jan Słowik — ale do tego jest konieczna jakaś 
przyzwoitsza. gard eroba, choccy jak twoja. Ja w 
tern wyszarganetr. paieie i wystrzępionych spod­
niach nie mogę się jednak pokazywać w lepszych 
lokalach. Ani chybi, że za pierwszym wy stępem 
oddaliby mnie w1 ręce policianta...

—- Iła, tia to już rady nie maml —  westchnął 
pac nut on i W-óbel. — Możesz jednak pójść do 
ogniska, któ~e Nla< istrat kazał rozpalić na rogu 
tej ulicy. Nie się nie krępuj! Sam widziałem tam 
kilku sta-szycn radców, profesorów i licznych 
przedstawicieli umysłowej inteligencji, nie licząc 
dziadów zawodowych. Spiesz się, bo to tylko przy 
35 stopniach pali się ognisko — jutro, kto wie, 
czy je znajdziesz. Pozwól więc, że cię pożegnam, 
gdyż spieszę, do Miejskiej Kary Oszczędności, a 
potem :eszcze być muszę u okulisty, dentysty i 
lek a-z a chorób dziecięcych. Pal...

—o-—

Na marginesie.
Z  klerykalnego podwórka.

Kfe-njłcalne piśmidło „Dziennik Bydgoskj , z fur ją 
świadczącą o sek jarskiem za^jCtrzew-jenUi f głupo­
cie pisze

„Nasz sejm otwiera bramą, bolszewizmowi, 
wołając o rozdział Kościoła od Państwa, o zer' 
wanie konkordatu ze Stolicą Apostolską o ska­
sowanie wykładów religj' w  szkołach, zapo­
mniał o jeonem ten nasz sejm, Względnie niektó­
rzy jego oosiowte, iii i świrie nie wyznają ża­
dnej religj;" (!) f _.
Ostatni argument, zaiste przekonywający... ogra- 

niczcnybh i t iemnych taran.)w bugojjczyżiiiancch. św i­
nie nie rozumują kategorjami logiki, Tedaktoczy 
„Dziennika bydgoskiego" także dedukcja z tego by­
łaby prosta. ,

A dalej pismak wykrzykuje:
„I my dzisiaj możemy z obojętnością przyj­

mować do wiadomości wnioski sejmu o wyrwa­
nie z duszy dziecka tej ‘wiary i miioś-c1 Boga (?) 
które mu matka od kołyski wpajała?

Nigdy i Wpierw Kasy Ctro. gch zginą, 
wpierw gmach sejmu w  gruzy się rozleci, zapa­
dnie, a Poiśka Katolicka istnieć musi"!
Obłęd spokojny można tolerować Ale obłąkań­

cowi- fuirjatowi powinno się naiozyć kaftan bezpic
czeństwa.

Trio Potniaka.
Trzecie trio fortepianowe Brahmsa w c-moll 

test ponttne, dzikie i energiczne, zwłaszcza w 
części pierwszej i ostatniej, gdzie część pierw­
sza jest niejako odmianą z wielkiego C-dw tria, 
tylko w tonacji molowej. Druga część „scherzo" 
obfituje' w fantastyczno motywy. Trzecia część 
„Andante g-azioso" to stylizowana pieśń ludowa. 
Ostatnia częsc posiada przeważnie charakter 
sche-za i dopiero zakończenie „Coda" w C-dur 
wykazuje szeroki polot, charakterystyczny dla fi­
nałów Pp. Freund, Schuster i Poźniak wyko­
nali to trio z artyzmem, zwłaszcza scherzo i finał 
wywarły na słuchaczach silne wrażenie.

Kwintet Schuberta, znany p t. „Forellen- 
quintctt‘ mimo, iż rozpada się na pięć części, 
trwa ledwie pól godziny. Najbardziej oryginalne 
pomysły, których pełno w  każdej części, zacieka­
wiają bezustannie słuchacza. Jak uroczo brzm 
„scherzo" z melodją altówki, a jaki humor roz­
wija się wr wąrjacjach na temat popularnej pieśni 
„Pstrąg"! Gdy kontrabap i wiolonczelo z powagą 
intonują prześliczną mełodję przy wtórze reszty in­
strumentów, gdy potem skrzypce i Wiolonczela na- 
przemian wyśpiewują sobie melodję przy drarakte 
rystycznych figuraciach fortepianu, któż zdoła się 
oprzeć czarowi i potędze genjuszf Schubertow- 
skiego! Jakże mamą wobec takiej muzyki wy­
daje się rozumowa „twórczość" nowroczesn.ych ato- 
nalisfów!

Pp. F-einrd, Schuster i Poźniak, Krzemień- 
ski (altówka) i Hanvanek (kontrabas) odegrali 
cały utwó1 koncertowo, a czwartą część t. j. 
w'agacje na temat znanej pieśni musieli na życzenie 

j wdzięcznych słuchaczy powtórayć. Ponadto pp.
, Freund (sKrzypee) Schuster (wiolonczela) ode 

g akii z artyzmem duet koncertowy, Ha!vorsena 
„Passacaglia" na temat Handla, ćó przyjęto z 
zasłużonem uznaniem dla obii Konce-tantów. Cały 
ten diiei był bisowany. Grd,

| —o —

—o—

Kto dziedziczy lokal w razie śmierci lokatora słownego?
A-iykuł 12 ustawy o ochronie lokatorów' za­

rządza : „W  razie śmierci lokatora jego wstępni' 
(rodzice, dziadkowie i t. d., zstępni (dzieci, wnuki, 
współmałżonek i -ocizeństwo), którzy dó chwili 
jego śmierci stale z nim mieszkali, wstępują w i 
umowę najmu i odpowiadają niepodzielnie za wy- i 
nikające stąd zobowiązania, o ile nie zrzekną się 
tego p-awa wobec wynajmującego. Przepis ten i 
niema zastosowania do osób, któ-e w  chwili śmier- *

ci lokatr * DOs;adaia inne mieszkanie".
Z przepisu powyższego wynika jasno, iż o- 

bowiązek płacenia komornego ewentualnie innych 
świadczeń przechodzi na krewmy-ch, np. na dzieci, 
Które ao cnwili śmierci lokatora głównego stale 
razem z nim mieszkały. Jeśliby zmarły pozostawi 
naprzykład zamężną córkę, zamieszkałą oddzielnie, 
ta ostatnia nip może, -zecz naturalna, zgłaszać pre- 
tensyj do pozostałego po ojcu lokalu.

ARESZTOWANIE W KRAKOWSKIM DOMP AKA j /  S a l i  JkO nCertO Vv Cl 
!>EA\iCKIM. i

• \
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Debato budżet, no plenum. Sąd wojenny nad socjalistami litewskimi
ukończenie 2 -go  czytania.

Po p-zemówieniu spiawozdawąi generalnego 
p. Byki, przystąpiono do glosowania. Budżet Pre­
zydenta Rzpltej, N. 1. K., P-ezydjum Rady Mfni- 
tstrów przyjęto bez zmian Przy budżecie AASZagr. 
w głosowaniu przez drzwi 174 glosami przeciw 
158 odrzucono poprawkę Rządu o restytuowanie 
Tunouszu dyspozyajjnrgo do pie-wotnej wysokość .

Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości i Prze­
mysłu i - handlu przyjęto bez zmian, odrzucając 
wszystkie poprawki. 1

W budżecie Min Komunikacji przyjęto po­
prawkę rządową, aby kredyt na ogolne koszta 
ufzymania dróg powiększyć o 2,226.000 zł. 
Przyjęto dwie poprawki rzą,dlu o zwiększenie kre­
dytów na zakup parowozów o 2,200.000 zł. i 
kredytu na zakup "/agonów o 1,550.000 zł

W  budżecie Ministerstwa Pracy przywrócono na 
Wniosek rządu 30.000 zł. na pooróźe służbowe i 
przesiedlenia, pozafem powiększono pozycję na kolo­
nie leteic o .350.000 (zł.

W  budżecie Ministerstwa neiorm rolnych z w ie ­
szono dotację na fundusz zapomogowy i kredytów 
ulgowych.

Przystąpiono do projektu ust. skarbowej, przy- 
*ęto jedną poprawkę rządową eto art. 6.

Na tem ukończono drugie czytanie ustawy skar- 
oowei Trzecie czytanie odbędzie s,ę na najbdższem 
posiedzeniu, t. j. W poniedziałek o jgodz. 4-tej po­
południu.

wystąpienie przeciw dyktaturze Waldemarasa,
» KOWNO. 9. tui ego. (A. W .) Dnia 25. b. m. 
pod przedrodnictwem pułk. Englera sąd wo.enny przy­
stępuje do izpatrywanja sprawy b. posła na sejm 
z frakcji socjaldemokratycznej Kiedysa i 20 innycb 
osób oskarżonych o organizowanie zamachu anty­
państwowego pod Olitą. Kiediys zbiegł z Ljtwy, ba­
wił jakiś czas w  Wilnie, a następni podstępnie zo­
stał uprowadzony przez Litwinów z pogranicznej wsi 
w rejonie Dukszt, powiatu świędańskieyo.

Z aktu oskarżenia wypływa, że jednym z 
współsprawców usiłowanego zamachu obok Kiedysa 
był były poseł do sejmu socjaldemokrata Popław­

ski, który zbiegł do Polski i bawi obecnie w  W  dnu; 
Jest on przewodniczącym Komitetu emigrantów’ litew­
skich w  Polsce, Zamachowcy według aktu oskarżenia 
poz^skau dla ' swych celów jednego z szeregowych 
puku ułanów w  Oucie, któr^ zamierza., przeciągnąć 
na stronę zamachowców wielu swoich kolegów- Po 
wykluciu spisku zamachowcy uciekli, wielu z nich 
jednak zdołano przytrzymać. Wszyscy oskarżeni od­
siadują obecnie areszt zapobiegawczy, W  więzieniu 
kowieńskiemu Niektórym oskarżonym, grozi kan i 
śmierci.

- -o— '

D o m n ie m a n i  s p r a w y  m i r d i i  n a  śp. S a lJ iń s  :t im
ponownie przed sądem.

Na wstęipie rozprawy przesłuchano sędziego Ja­
nuszewskiego, na okoliczność *ak zeznawał N. Żu­
ków. Świadek ten, jak wiadomo, zeznał w  ś «  Iztwie 
iż oskarżony WerDidki r o opowiedział mu, że bra? 
udział w zamordowaniu śp Sooińśkiego. Na roz­
prawie odwoła! jednak poprzedn e swe zeznania.

Sędzia Januszewski poda’ że Żuków sam się zgło­
sił w cciu złożenia zeznań, rooił wrażenie normal­
nego człowieka i nie czuł njenowjś':* do Weroicklego. 
Zeznania jego zostały dosłownie zaprotokołowane.

J a k  o s z u k a n o  B a n k  D o s p o d a r s iw a K r a j o w z g o
Wczoraj na wstępie nrzesłuchano inż. Tatar- 

czuk. Poaał dn, że pobierano od! hiago 8 i 9 proc. 
miesięcznie od pożyczonych 1.500 doiarów.

Następnie zeznawał dr. Sawczak, emer. proku­
rent Banku Gospodarstwa Krajowego. Podał on te 
syme szczegóły, jakie szeroko omówił poprzedni 
świadek, em. dyrektor tego banku p. Różycki.

Z Kolei przesłuchano N. Kozłowskiego, b. pro­
kurenta Banku Ziemi Polskiej. Podał on, że dr. Kol- 
nik w  banku prowadził dział depozytów. W  
czasie skontrum okazał się trak znacznej liczby ak­
cji Cegielskiego i Polskijej Nafty, oraz około 13 do­
larów. Df. KoŁnik na własną rękę kupował i sprze­

dawał akcje. Czasem miał ich w  depozycie za wiele, 
czasem zaś za mało. Gdy stwierdzono malwersację 
'wymówiono mu posadę, szkodę zaś pokryto z kwo­
ty przyznanej mu Jako renunterację.

Świadek ostrzegł następnie B. Lewickiego prrei 
Rolnikiem. Przysłuchujący sję wywodom świadka Le­
wicki zaprzeczył jednak by byt ostrzeżony

Następnie .przesłuchano p. A. Drozdowiezu, i 
Tuczapskiego w sprawie lichwiarskich procentów od 
pożyczki udzielonej fundacji hr. Skarbka. Procent ten 

! ‘-•amowołnie zabrał dla siebie oskarżony Kur. er.
! W  poniedziałek, dalszy ciąg rozprawy.

Uwolnienie zabójczym kochanka.
W  Tm iczyn ie  (Czechosłowacja).odbył 

się w tych dniach proces młodej dziewczy­
ny, Frjddy Sehastesr. obwinionej o  zamor­
dowanie kochanka, wlaścijela mly na, l)ie - 
nera. Według oskarżenia mord popełniony 
został w pokoju hotelowym, gdzie dóojc 
zamieszkali. Zabójczymi oddala do Dienera 
pięć strzałów.

Oskarżona oświadczyła, że Dicner po­
pełń ik zamach samobójczy z powodu1 nie­
snasek, jakie się między nimi wywiązały 
Strzał w głowę- — jak twierdziła — nie

sprowadził bezpośredniej śmierci, a wów­
czas ona, nie mogąc patrzeć na agonję ko­
chanka, oddala do niego kilka dalszych 
strzałów, aby skrócić jego cierpienie.

Oskarżenie opierając się na zeznaniach 
świadków, poanosilo, że D jeńca*, człowiek 
lubiący bżywać życia, 111 jd ‘y nie nosił się 
z myślami sam obój czerni.

Są<l przysięgłych "uwolnił całkowicie o  
skarżoną, wobec czego została wypuszczona 
na wolność.

Jk tfo n e k  alarmujący przepłoszył złodzieje
Wczoraj w noąy dwóidh amatorów cudzej wła­

sności, dostało się do piwnicy realności przy pl. 
Gołućhowskich 1. 14, gdzie po wybiciu otworu 
w skljpieniu piwnicy i wycięciu otwom w podło­
dze dostali się do składu towa~ów tekstylnych 
Aiauryccgo Druckera Tam udali się do pokoju, 
gdzie miejciła się kasa ogniot~wała. Przed otwar- 
ci.in drzwi włamywacze przecięli przewody telefo­
niczna, sądząc, że należą dio dzwonka ala-mują- 
Crgo. Pomylili się jednak s~omotnic, gdyż przewód 
od dzwonka został nieuszkodzony i pp otwarciu 
drzwi zbudził Druckera, śpiącego w mieszkaniu 
na 11-gienj piętrze w tym samym dcjrr.u. Kup*ec, 
zerwawszy się z łóżka, krzykiem zaalarmował ca­
łą kamienicę. Włamywacze, usłyszawszy hałas, 
źu\ gh czemprędzej przez okno I-go piętra, spusz­
czając się po zwoju materii, której użyli zamiast 
liny.

W  czasie dochodzeń znaleziono pozostawione

w piwnicy p~zez złodzieji dwa raglany, szczotkę, 
świder, „rak” , łom, baterję elektryczną i inne 
narzędzia.

Bandyta stracony na krze­
śle elektrycznem„

D o ostatniej chwili n ie  tracił humoru.

NOWY JORK, 9. 1. (AW). W  Belfon w Pen- 
syiwanji st-acono bandytę Pawła jaworskiego, ma­
jącego na sumieniu 7 morderstw. Na trzy oni przed 
śmi ccią Jaworski napisał list do redakcji jednego 
z dzienników nowojorskich z prośbą o przysłanie 
mu dokończenia powieści drukowanej w „odcinku". 
„W  p-ZŁciwnym bowiem razie — pisze w Ijście —  
niz będę miał sposobności przeczytać powieści do 
końca". — Redakcja przysłała jaworskiemu odbitki 
z końcem powieści. St-accnie banayfy na krześle 
etekteycznein trwało 7 minut i 2 sekundy.

Następnie przesłuchano b. wywiadowcę policyj­
nego N. Arenda. W  dniu zamordowania ś. p. So- 
bińśkitgo o godzinie 5-tej popołudniu, św*aćek In­
wigilował pewną kobietę i w  tym celu stał w  ul. 
Tarnowskiego. W  tym czasie nadeszło dwóch mło­
dych osobników rozmawiających po ukraińsku. Jedter 
z nich powiedział do kolegi ,chodź prędzej, bc 
deszcz pada". Obaj zdradzali zdenerwowanie i, po­
szli w  kjerunku bursy Grunwaldzkiej. Jećei r. nkł* 
wyższy, ubrany był w  płaszcz ciemnego koloru, a rugi 
zas niższy miał ną sobie jasny płaszcz gumowy i 
kaszkiet na głowie. Obaj byli młodsi i szczuplejs* on 
osKarżonycn. Zdaniem świadka, tyli to sprawcy zbro­
dni. O domysłach swoich Arend powiadomił swycł 
przełożonych.

Z koki przesłuchano b. starostę, giodzkiego p. 
Relnlendera. Zemal on, że krytycznego wieczora pył 
on W kinie „Pałace”, gdzie go o gon zi nie 7 w ,eczór 
powiadomiono telefonicznie o dokona ej zbrodni. Czy 
tego wieczoru pyła kontrola biletów w  tem kinie 
świadek nie pamięta.

Następny świadek Arnold Leistener, współwła­
ściciel kma „Pałace" nie podał nic istotnego,, gdjyź 
nie pamiętał szczegółów krytycznego wieczora.

W  czasie rozprawy przewodniczący powiadomił 
obrońcow, że trybunał postanowił w  sprawie M. Stet- 
ciuKowej odczytać tylko akta jej z przemyskiego pro­
cesu, kiedy to została zasądzona. Wszelkie inne wnio­
ski dr. Szuchewycza nie przyjęto.

W  poniedziałek dalszy ciąg rozprawy.

Po$ mr prtliiłii Lihiion
MOSKWA. 9. lutego. (Pat.) Dnja 8. b. m. kołu 

północy poseł łotewski w  Moskwie Osola zawiadom*, 
poselstwo polskie, że wręczył Litwinowowi notę z o- 
świadczeniem, iż upoważniony został przez swój rząd 
ao podpisania protokołu z p-olską, Rimumją i Es 
tonją dhia 13. lutego.

MOSKWA, 9. (I. (PA T .). DwĄrżjaŁńtwy 
co do podpisania protokołu spó'nio z Pol-, 
ską, Rumun ją  i Eslonją nastąpiła w  ostat­
niej chwjli i była wielką niespodlzanką dła 
kól sowieckich. lY zy  składaniu ■oodpisów' 
zwrócono uwagę na - rozmiesz.cz mie pchio-i 
mocników państw podpisujących przy sto­
le Po jednej stronie slo'u zasiedli pr^eista- 
wicie!e i pełnomocnicy Z. S S. R. Litw inow 
oraz pełnomocnicy Łotw y i Estonji, po dnu 
giej zaś stronie, naprzeciw Licwinowa rasie-i 
d li min. Palek i Dayila. i ,

Norweg mistrzem Polski i F. 1 .5-
ZAKOPANE. 9. łuttgo. (Pat.) Bieg złożony, kom­

binacja o mistrzostwo Poippi i F. I. S» dał po.doktad- 
nem obliczenii* biegu na 18 Kim. i konkursy skoków 
następujące rezultaty: l )  Vinjarencen (Ncrwegja) no­
ta ogólna 452J, mistrzostwo F^.ski i f .  I. S, m  
r. 1929, 4) Czech Bronisław (Polska) 431.06.

Ogółem w kombinacji sklasyfikowano 39 zawo­
dników. Czwarte miejsce Bronisława Czecha, który 
dał się wyprzedzić jedynie zawodnikom północnym, 
jest obronnym sukcesem Polski. W  pobi «  a potu znaj­
dują sję wszyscy narciarze środkowej Furopg i rfiekt 
zawodników skaodynawshicn.

t
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Babuszka" rewo û j-
Dnia 2t> styczniu obchodziła Katarzyna 

Rreszkowska, najstarszy członek rosyjskich 
'Ot aI-r erwol u e j o 11 j s t ó w  85 rocznicę s wych 
urodzin, otoczona przyjaciółm i i  towarzy­
szami, żyjącymi (ba emigracji. Tow . Rresz- 
kowska mieszka w Pradze, do której uszła 
przdeł bolszewikami

Na brzmienie tego nazwiska z pamięci 
wyłania się bohaterski okres nierównej wal­
ki rosyjskich socjai-rewolucjonistów z po­
tęgą caratu, siaje też przed oczyma owa 
generacja niezapomnianych kobiel- heroin, 
którt w swym gorącym entuzjazmie dla 
woiności i swobody mas ludowyich na oł­
tarzu swych ideji kładłj swe sepoa bogato, 
młodość i życie.

Było to w locie r. 1897 cały okręg cze- 
ehMrynsk; wi-zał łiuntem. Pobcja dowiedzia­
ła się ort duchownych, którzy n ieba rdzo 
się liczyli w sumieniu swem tajemnicy spo­
wiedzi, ze chłopi zaczynają się- Ininlowac. 
Lecz najstraszliwsze chłosty nie zoolały z 
nikogo wydobyć zeznań. Tajne kotko mło­
dzieży pra' owaio wówczas nad uświado 
mieniem całego okręgu, aż loti jakiś; wydal 
ich. Zabawa łudowa, miała dać hasto do 
powstania i oto cały gmach runął. W śród 
2(5 oskarżonych znalazła się również Ka­
tarzyna Breszkowska, która tak p ódl rży my- 
tnywata na duchu, Lak oczacowywala to­
warzyszy 'walki i cierpień, że wówczas już. 
nadali je j pieszczotliwy przydomek. „batUu- 
szki“

W procesie 131, uajwiększem wydarze­
niu lal początkowych rosyjskiego ruchu so­
cjalistycznego (liczba ta stopniała, ponie­
waż skutkiem długiego męczeńskiego w ie­
zienia śledczego czość oskarżonych bądź 
skunez'. ta samobójstwem, bądź popadła w 
obłąkanie'-' • Wśród' skazanych spiskowców 
była Breszkowska skazana została na pięć 
lat „aiorgi.

Katarzyna Breszkowska, która wynio­
sła j uż z kun u tradycjo wmlnościowe mło­
do wyszła- zainąż i razem z mężem prowa 
dzik. prawdziwą .zkołę ludową, usiłując

M A k j A h A U S N E R O W A

Opowieść 
zamarzniętych szyb.

N O W E L A .

KWfcńj wszedł, dub-ze kiemwauy intuicją go ­
rącego serca, 'd o  szczupłego, nagiego pokoik u, 
kftó-y zajmował jan Hardy, byłby może zdumiony, 
jtół wspaniale zdobiły to ubożuchne schronienie 
tw ie tafle wielkich, strojnych w  kunsztowny deseń, 

grubo, zamarzniętych szyb.
Była to jedyna r z e c z ' piękna i nawet arty­

stycznie r wytworna w tem żałosnem otoczeniu,
prócz■ chyba dwu /jarzących się węgT - oczu,
(bo na inne dawno brakło już funduszów) właści­
ciela nędznego pokoiku

Czy Jan Ha: ay by ł istotnie zbyt hardym -wobec 
życia któ~e go  też nie oszczędzało, czy była to 
raczej ironja losu, /.e nazywał się Hardym, a mc 
umiał i nie mógł się przed dężką dłonią nędzn 
obronić?

W ąłła  dość jego budowa fizyczna nie p-ede- 
stynowała go  do zbyt ciężkiej walki. A le  tę w al­
kę poznał od lat najwcześniejszych, Kiedy jeszcze 
krat ud ulicy wśród1 brudu, go  pyłu i Kamyków 
p 'zygoto,wanych na poprawę bruki

Już wtedy był często głodny, często niezdtow 
i wyglądał smutno, choć oczy1 i spojrzenie zdra­
dzały błyski inteligencji niepospolitej. A po­
tem? Potem najmował się, do posyłek, do noszenia 
Kuferków od stacji tramwajowej ludziom, iadącym 
z dworca, pomagał ojcu nędzarzowi w  wykonywa­
niu jego żmudnej i trudzącej fizycznej pracy.

L,ata szkolne zeszłą ,m!u na Laikiem p-zeplataniu 
-wysiłków "izyicznych i (uimysłowyjCh

chociaż oczy mu błyszczały co-az głębszym 
blasKiem, ciało przedstawiało obraz wielkiego wy­

działu ć na ciemne masy 'drogą oświaty i. 
uświadomienia. Ale wkrótce doszła do prze-' 
konania, że tą irogą  W owych warunkach' 
było w porównaniu z potrzebami zaledwie 
kroplą w  • morzu, i poszła między’..,r spi­
skowców Mąż je j nie chćiał żyć wśród'
ciągłych niebezpieczeństw- i poszedł swoją 
drugą, ona znalazła sie na twardym szlaku 
rewolucji

Babuszka BiHefezkowska własjejwre ani 
razu nie popełniła, zbrodni przewidzianej 
paragrafami kodeksu, jednakowoż wiele ra­
zy odbywała kary więzienia i banicji 
i jeszcz wr 70 roku życia zesłana została 
na Sybir. Ale ilekroć wracała z ciężkich kar, 
przyrzekała swej „matce RosjiA e  wr watce

'*>•!*. V e« r •
na usianie, dopók, nie spadną aoso-
lutyzmu z je j ojczyzny.

kiedy soejai -rewolucjoniści przyjęci zo 
siali d o ' Międzynarodówki babuszka nale­
żała do delegacji Lej partji na socjalistyczne 
zjazdy międzynarodowe Kto tego z pomię­
dzy naszych towarzyszy był na tych zjaz­
dach mógł widzieć i .słyszeć przemówienia 
lej niesłychanie sympatycznej staruszki/A 
której tw7arz bynajmniej me. zdradzała cięż­
kich przejść. Z radością znosiła wszystko 
di a sprawy wolności nietytko Rosji, ale -i 
hidów całego świata

W 1905 w ekasic a ewolucji wróciła do 
kraju, w 1907 była na zjeździć w Szhitgarćia 
ale gdy poteon została uwięziona, dopiero 
w czasie rewujludji została ii\volniO'iia z wity- 
zietiiu. Rządy bolszewickie wygualv ją  7. 
kra i u.

Wielki proces polityczny w Turcji.
KO N STAN TYN O PO L. Uwaga tureckiej 

opnij i publicznej zaprzątnięta jest obecnie 
prawdę wyłącznie toczącym, się od! kilku dni 
w mieście Brussa procesem przeciwko 30 
działaczom politycznym, oskarżonym o 
zdradę stanu Podsądni, jak z aktu1 oskar­
żenia wynika, założyli przed pewnym cza­
sem w meczecie w Orchanie.tajną organiza­
cję, która otrzymała nazwę ..Związek obroń­
ców7 wiary maliomel ańskiej i który po­
stawił sobio za zadanie watkę z działal­
nością reto-matorską Kemata—paszy. Człon­
kowie związku tego chcieli przy pomocy 
mekki rewolucyjnych doprowadzić do anu­

lowania wszystkich obuwiązującyob już \v 
Turcji reform, między in. dążyli do ponow­
nego zaprowadzenia arabskiego alfabetu i 
do przywróćehia sułtanatu' oraz kalifatu — 
Przywódca spiskowców byf niejaki Dżuma!

Władze celne w Konstantynopole zare­
kwirowały w związku z procesem tym 8 
skrzyń, w7 których, według deklaracji celnej, 
znajdować się miały gwoździe Po otwrarćiu 
skrzyń okazało się, żp ma wierzchu leżą 
wprawdzie zadeklarowane gwoździe, pod 
niemi jednak znaleziono większą ilość re­
wolwerów. •

Najoryginalniejszy szoital.
Oryginalny szpital 'otwarty został niedawno w 

mieście €Ievgaml, W Stanach ■ Zjednoczonych. Szpi­
tal ten przeznaczony jest specjalnie dia Chorych na 
cukrzycę, reumatyzm i OTtretgzśiij i mieści 'się W 'bu­
dynki.' w kształcie 'wielkiej kuli stalowej,' zaopatrzo­
nej w  ttiafe okrągłe otwory zamiast okien. Konstrukcja 
tego oryginalnego budynku oparta . jest jcałkowrcie na 
konstrukcji todzi' podwócłiiych. Cały budynek Wypeł­
niony będzie ścieśnjonem powietrzem, drzw1 zaś i

okna są tak urządzone, że- powiej-ze ścieśnione nie 
może się z PudynWu ulatniać.

Cale to urządzenie dostosowane jest do nowej 
metody leczenia cukrzycy, reumatyzmu i artretyzmu 
przy pomocy ścieśnionego Dowietrza, która daje za­
dziwiające rezultaty. Obox szpitala - kuli, znajdują 
się inne pawuony szpitalne, w kiórycn chorzy są 
stopniowo przyzwyczajani dc przebywania w ście- 
śnionem powietrzu.

czerpania. Nie było to sprawą tylko i jedynie jego 
Konstytucji fizycznej -- bo baczny lekarz poznałby 
po nrn odrazy lata niedożywiania', niedospani® i 
boski ; Zdolności jego daty się niebawem „materjal- 
nic“ yyzysKać. .— dawał lekcje, mnóstwo lekcji, 
zamożniejszym chłopcom, nieukom lub mniej uzd ot 
nionyim. Talk przebił się przez gimnazjum — dziś 
był już na filozofji i wchłaniał pełne hausty z 
krynic literatury polskiej i obcej, zahypnotyzowany 
urokiem czarnoksięstwa słowa..,..

Pokój jego był-stałe zimny. Sypiał na łóżku, 
wyposażonem jedynje w koc, a sytuację ratowały 
tylko dwa płaszcze, jego i kolegi, który mu od­
stąpił swój sta-y ragian. oclem pełnienia roli 
kołdry

Cóż osoohwtgo zatem, że w tych warunkach, 
stale niedożywiany i przemarznięty młody czło­
wiek, poczuł pewnego dnia chwytaj^pe go za 
gardło i piersi, kleszczę silnej .grypy, której mia- 
zmalami przepełnione było miasto? Nic osobli­
wego.

A jednak jan był prawie zdziwiony, oburzony 
tyni faktem, iż właśnie jemu, tuż przed pierwszy ­
mi -egzaminami, jemu, he.z środków walk), zda­
rza się ta przewlekła, przymusowa bezczynność? >

Minęły czkry tygodnie. Zaglądała do niego 
czasami dozorcowa kamienicy w której mieszkał, 
czasem który z kolegów, pozatern nikogo życz­
liwego nie miał mu świacie i od nikogo pomocy 
nie mogl się spodziewać.

Polecił tytko kupić cały zapas aspiryny 
i to była broń jego jedyna przeciwko dziwniej 
uporczywości gordczki i niemocy.

Kiedy nakoniec zacho-owala i dozorcowa na 
podobne objawmy, a koledzy u>yj«chali na „ostatki" 
do domu, Jan pozostał sam.

Gorączka trzymała się uwiąż silnie.
Leżał napół przytomny, nie myśląc o rzeczach 

i sprawach bieżących, a jedynie pełzając myślą 
po jakicnś krainach, — cudzych, a swoich, mało

znanych, a miłowanych serdecznie, dziwnych, a 
słodkich

Kiedy patrzył przed siebie, oczy jego zatrzy­
mywały się na szybach.

Było mu z początku straszliwie zimno — ak> 
po chwili, po zażyciu dwójeh p-oszków aspuyny, 
nabrał przekonania, że chyba pali się u niego w 
piecu . Lub może na dwo~ze nagie, nienrawdt 
podobnie nagle pocieplało..

Niemożliwe. Szyby mówią o 20-stopniow'ym 
mrozie! Ale — jakże są piękne!... Co za linję.,.

Hawly wpatruje się vv nie z zainteresowaniem 
Poczyna mu być miło, prawie rozkosznie.

Srebrnobiałe talie roztaczają przed nim cza 
równe obrazy, opowiadają jakieś słodkie baśnie.

Już widzi najwyraźniej, co tai się w ich <y 
sunku. Te drzewa, fantastyczne,'dziwne, lo zna­
ne mu, znane przecież — sosny helskie 1

Oto biały od nadmiaru słońca piasek, z'któ­
rego z trudem wyrastają wraz z ostami,'J ledyne-' 
mi na świecie ostami błękitnymi.

Widział raz Hel. Było to w lipcu, kieny pół­
wysep śpiewał swą najpiękniejszą pieśń. Kiedy w 
powietrzu argały sennym ruchem nieprzeliczone 
dłngoskrzydłe ważki, a woń balsamu sosnowe­
go aż dławiła swą czystą, zdrową siłą. Tak - 
było to w Jecie ■ na wycieczce,T )j. R-a.

Hardy oczy przymyka. Aż bolą go od nad 
miaru światła. Tego św<atła helskiego, idącego 
z nieba i od dwu mórz — jWałeao i Dużego, 
obejmujących uściskiem ten wazki, tak -ozkosz 
ny pas ziemi.

Leży Ha-dy na ciepłym, jasnym piasku, piesz­
cząc lekko dłuaie pasma błękifnyjch ..baw nad­
morskich i widzi, jak brzegiem, tuz nad szafi­
rową wodą sunie jakimś marszem stylowym ko­
rowód nagich, bronzowo - złotych postajci.

Kto oni? Młodzieńcy piękffj i silni, jak g-ec- 
kie statuy, lecz żywe, ok*aszone wesołym uśmie­
chem i rytmicznym, giętkim ruchem, radosnych
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Karnawałowa dyskusja.
(i ł . h .). Panna ftla lubi czasem być j2cze*rą. 

Może w e t  do zbytku bo... czy to zawsze dob-ze 
być szczerą?

Jednak, kiedy ordzie do nastroju zwierzeń 
wobec swej przyjaciółki Oii, n$c nie jest w sta­
nie wstrzymać wówczas poiaku jej myśli i słów.

1— Moja d'oga czy nie zdaje ci się, że po­
łcia na temat wewnętrznego wyglądu, ściślei mó­
wiąc, piękności, są bardzo dziwne, fałszywe, 
nawet Krzywdzące?

— O czem mówisz? Kogc krzywdzące?
— No, nasi Czy nie myślałaś nigdy o tern, 

że my, kobiety, jesteśmy właśawie uważane za 
istoty bez zmysłu estetycznej radości, za stworze­
nia. Które same są piękne i muszą być piękne, 
ale którytn piękno zewnętrzne drugiej strony, t. j. 
mężczyzn, winno być obojętne?

— Hm., może i talk...
No, i czy to s,uszne? Czy taki pogląd 

nie pest nieporozumieniem, a r acz ej mydleniem 
oczu? Ak też; czy nie widać, jak zwolna w 
czasas.ii dzisiejszych coś się p-zeistacza, coś na- 
kazuk nam, kobietom, zrzucac te uświęcone zwy­
czajem g sty. Jeżeli dawniej u-ocza postać męż­
czyzny oyła tylko i jedynie dodatkiem do innych 
powszechnie uznanych zalet, specjalnie wymaga­
nych od tego, który chciał być człowiekiem do 
rzeczy, kancydatem do dobrego małżeństwa i 
chciał się podobać Kobietom — dziś okazuje się, 
że trok osobisty, a nawet poprostu piękność męż- 
rzyzng, jest walorem u całej masy kobiet pierwszo­
rzędnym, walorem — ponad wszystko.

— Och, Alu, p zesadzasz I Czyżbyś zaKo 
ćnała się w jakimś „owym Valentinie?

— Właśnie! To jest, nie zakochałam się w 
nikim, ak, jako dowud chcę dać — Rudolfa Va- 
kntmo. Czytałaś pewnie o tej nieustającej pa­
mięci tych tysjępy kobi;t, któ-e budują pomniki 
zakładają kluby i fundacja im. Rudolfa Yalen- 
trno? Czy cię to nie przekonuje? Kimże on tył?... 
Wciełonem pięknem i za to go kochano!

— Ale, nie zapominaj, że był i a-tystą, czło- 
wr.kiem wielkiego talentu, a to też są „walo*y“ . i 
Gdytyj był bosko pięknym, ale przy tein zwykłym
gogiom", bezmyślnym głuptasem, nie szalałyby

ci&ł. Za chwilę,, trzymając się za ręcz, wejdą w 
pląsach w morze, przerywając pieniste kaskady 
faf... ! ■

Hardy śledzi ich w zachwyceniu... O, morze, 
morze! Chciałby wypowiedzieć wszystko, co czuje 
w tej chwili. Jak mu lekko... O, cudotwórcze mo- 
rzeL. Czuje, Ze żyje mnem życiem. On sam jest 
jedną z tych złoto-bronzow ych, smukłych i gład­
kich postaci, on sam, choć tak był przecie znędz- 
niakj i smutny. ! j

Co więcej! Widzi dziesiątki, setki, tysiące ta­
kich Hardych, których ojc m by1 zarobnik a matką 
praczka, których ./grodem" ’ y a pylna i brudna 
uflioa, a najmilszą, może jedyną kqpizlą nutnjsk z... 
jadąjcgo beczkowozu....

Widzi siebie i ich — w złocie słońca, piasku
i Wody, '— odrodzonych, silnych, nowych, tryumfu­
jących żyvi;m młodem. flitrze przygrywa tajemni­
czego marsza. Morze woła

Chce więc Hardy powstać z rozgrzanego 1 
piaski — za chwilę poda towarzyszom ręce i
wejdą w fale — szczęśliwi, jak mityczne bóstwa.

Lecz, co go kłuje taft dotkliwie?! Oset, za­
pewne oset biękitny...

Otwiera oczy. i widza na białej tafli szyb znów 
ten Krajobraz, pełen sosen, pełen jakichś wodo­
rostów, wyrzuconych na brzeg. Fale pracują... Jak 
szumią!

Nakonioc nadpływa jedna wielka, rozrosła, 
olbrzymia, zamierza się na niego, czatuje, — dziw­
nie piękna, swą pienisto - białą kaskadą — mówi 
mu coś, obLcu-je, i wreszcie — obejmuje mocnym,
jak miłość, uściskiem.

Snać wątłe se ĉe Jana Hardego nie mogło 
zd5 ‘'rzyć tego uścisku, bo kiedy nazajutrz odwie­
dził go jetten z uczynnych kolegów — znalazł go 
już martwym.

—o—

tak niewiasty, oo — miłość, to przecie nie sama 
„zewnęt-zność". <

— Natu-ahtiei Bo i Kobieta o piękności zim- 
■lei lalki nie p-zykuje na długo... Tylko idzie mi 
o to, jaby nap rozumiano. Nit ten jest kochany, któ- 

naplótł nam komplementów i spogląda try­
umfująco,. pewien, że już ,,ją“ zdobywa, ale ten; 
któ-y posiada w sobie jakąś cząstkę tego wiecz­
nego, nieokreślonego czaru, budzącego miłość..., 
a pesiadająp len u-ok," często nawet „o swem 
szczęściu nie wie“ ... Opowiem ci... Spotkałam 
się niedawno na zabawie z pewnym młodym człek 
wiekiem. Rozmawialiśmy o sztuce, teatrze, bie­
żących zda-zeniajch, w gruncie rzeczy, o „bana-

Znany angielski dziennik „Manchester | 
Guardian" ~ozp sal niedawno ankietę na te­
mat: Co chcie.ibyśmy powiedzieć mieszkań­
com Marsa w 20 słowach na wypadek, gdy­
by była możliwość skomunikowania się z 
nimi ?

Odpowiedzi nadeszło bardzo w ie 'e ; wy­
bieramy z nich najcharakterysty|czniejsze.

A więc: „Powiedźcie nam wszystko o 
sobie11; „Czy jest możliwość nawiązania 
komunikacji miądżyplanelarnej ?“ ; „Podaj­
cie nam długość swych fa l“ . Jakiś chlop- 
czyna zapytuje: „Czy i w y iecie?1' AVielu 
prosi o podanie środków przeciw rakowi, 
ślepocie, podagrze; są i tacy. którzy proszą 
Marsjan ów o środek leczniczy na chor one 
króla.

Dużo pytań porusza palącą kweśtję bez­
robocia : „Czy moglibyście umieścić u sie­
bie 1,200.000 bezrobotnych? Tysiące wś-ód! 
nich byłoby doskonałymi czyścicie1- ani. ka­
nałów" ; „Czy można iam zna:eźć pracę'4; 
„Jeżeli możecie dać pracę dwom mil jonom 
ludzi i możecie nam powiedzieć, jak się do 
was dostać, dajcie* nam znać jak najrych­
lej".

Są także wezwania, aby Marsjanie przy- 
stąp ii do Ligi narodów, albo przynajmniej 
podali plan, jak zapewnić dobrobyt i spo­
kój ziemi: „Jeżeli wśród1 waszych mędrców 
jest taki, któryby potrafił zaprowadzić po­

W „Robotniku Polskim", wychodzącym w D r  
iroit (Stany Zjedn.j czytamy:

Niedawno temu Hennjk Fom podał do prasy 
wiadomość, że przyjmie do pracy dodatkuwych 
30.000 (robotników, powiększając liczbę ogólną do 

. 150.000. Rozdmuchały to potężnie i zabarwTy jx> 
swojemu miejscowe dzienniki amerykańskie (w De­
troit) kontrolowane przez kapitalistów, a podchwy­
ciła prasa biirżuazyina w ca'ym kraju, powodując 
nagły przy oływ do Detroit kilkunastu tysięcy bez­
robotnych z różnych miast Stanów Zjrdn., zwa­
bionych nadzieją znalezienia pracy u Forda

Lecz nadzieja została nie darmo przezwana 
„matką głupich11... Z kilkunastu tysięcy bezrobot­
nych nędzarzy, wyczekujących codziennie przed 
zakładami Forda na trzaskającym mrozie — zale- 

| dwie po 400—500 przyjmowano do pracy przez
I kilka dni, a reszta — marzła daremnie całymi go- 
j dżinami, m? ma'ąc się gdzie schronić przed jćcie 

sybery ską zimą, jaka sza'ała w Detroit w  pierw 
szych dniach po Nowym Roku.

Obecnie już przestał Ford dobierać więcej ro- 
| botników, a tysięczne tlurry wyczekują mimo to 
! cedzimnie p-zed fabryką w River Rouge. Są mię­

dzy nimi ojcowie -rodzin, zwa'ąeni z odkgłycb 
stanów, któ-zy wyczerpali ostatnie skromne o- 
szczędności, jakie z sobą przywieźli i znajdują s:_ę 

j obecnie w rozpaczliwem położeniu, nie mogąjc zna- 
i leźć żadnego zajęcia.

łach". Jednak — w jego oczach (pięnnych) ge 
ście, całej postąp., był jakiś rys, który mi utkwi 
we wspomnieniu głębiej, niż cale gojące wynu­
rzenia jegomościa o nieznośnej, przeciętnej facja­
cie i płytkim uśmiechu, któ-ego mi przedstawił- 
cioteczka, zapewne w nadziei, że stwr czy z nas 
„parę".

— ń usmten?
— Ne. cóż tamten. Nic o nim nie wiem. Ale 

to właśnie jest piętnie Takie bezwiedn° tchnienie 
czegoś nieopowiedzianego, słodkiego, mnącego źy 
cie, jak kwiaty i zieleń, czegoś cichego i lek­
kiego, jak marzenie... I choć taka chwila z tą 
samą ^sobą może nie powtó-zy; się tiigdy, może 
nie będzw miała znaczenia w przyszłości jednas 
była... Żyć będzie w mojej pamięci, wyotraźni.

Przyjaciółki objęły się ramieniem w zupełnrui 
po-o zumieniu.

przestrzega: Wstrzymajcie się, na miłość
boską od jakichkolwiek stosunków z na­
mi — gdyż my możemy wam. ofiarować 
tylko gaz trujący11! Niezbyt. zachęcające 
jest też pytanie: „Czy chcielibyście istot­
nie wejść z nami \v jakąkolwiek styczność" 1 

Poruszane są także problemy filozofi­
czne: „Jeże! iście odkryli w ielką tajemnicę, 
dlaczego żyjecie na Marsie, powiedźcie, po 
co my żyjemy na ziemi11!

Są także apele, niepozoawione humo- 
rystyki. Jakiś zapalony footbalista pyta: 
„Czy otrzymaliście wiadomość o m ojej grze 
w  meczu 11 ban.?11 A inny' zapowiada 
„Przybędą niebawem. Proszę m i wymienić 
hotele, podać ceny pokojów  benzyny, stan 
ulic i poinformować o wszystkiemu, co jest 
u was godne widzenia11.

Nagrodzone zostary tylko dwa „orę­
dzia11 do Marsjan. Jedno, które brzm i:

Słoiiw przyjaźni międzygwiezdnej, po­
k ó j ziemi, życzenia poniypiności Marsowi" l 

Drugi
,,U  dręczona wojnam i ziemia zwie cię 

Marsem, Powiedz nam proszę, jak też 
brzmi nazwa ziemi międźy gwiazdami", 

Chłopak zaś za swoje naiwne i natu 
ralńe pytanie czy' na Marsie jadają dostał 
w  nagrodę książkę.

Kapitalistom taki napływ nędzy bezrobotne1 
jest bardzo na rękę. Wygłodzony, doprowadzony 
do rozpaczy robotnik — gutów jest wydrzeć ke- 
wałek chleba własnemu bratu, ofiarując swoją 
p-acę taniej, byle ratować siebie i rodzinę Nadmiai 
rąk roboczych wytwarza na rynku prapy konku 
rencję, tak bardzo miłą i pożądaną dla fabrykan­
tów, bo im to „omaga znakomicie w waloe z ro­
botnikiem zorganizowanym.
/ Bodaj to mieć dó czynienia z takjmi jak Fojd 
„dobrodziejami" ludzkość;!

j X j N A D E S Ł A N E , j X  j
tj intary*- ftafoJb 1 , «łU

H O T E L  P R S Z l H S R i
*  L  W  Ó  W  “

Luksusnwo urządzony. — Centralne ogrzewanie 
Telefmy w kHŻdym pokoju oraz ciepła i zimna 
woda. — Poleje z łazienkami. — Winda elektry­
czna. — Korytarze i h 1 1 oerrzewane. — P ikoje 
w parterze z pe nym komfortem — Ombne ła­
zienki. — Ceny przystępie. — TELEFON 2858.

—o— ' <

Pohój ziemi -  życzenia pomyślności M opsowi.
Dwadzieścia słów — do Marsa.

rządek na ziemi, niechże to zrob i"! A  inny

—O—

Ford w roli „dobrodzieja" robotników.

J •
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Klęska mrozu we Lwowie.
Okofo 2 tysiące osób ulenlo wczoraj odmrożeniom. - Wieczo­
rem mróz dochodził do 30 stopni - w okolicy Lwowa do 35 stp.

'w  V

'Niebywałe jurzesKoki temperatury w nu- j 
szym klimacie notowaliśmy, 8 bm. we Lw o- | 
W  piątek o godzinie 9 wieczór termometr 
itaicji meteorologicznej na Politechnice wy­
kazywał 10 stopni poniżej zora. Na tej pod­
stawie podaliśmy wraz z innymi dziennika­
mi, iż mróz inieico zelżał

Niespodzianie jednak późną nocą z 8 
na 9 bm nadleszła do Lwowa nowa fata 
mrozów i Wczoraj rano mróz osiągnął 21, 
w  południe zaś około 27 stopni, Wieczo­
rem termometry wykazywały już rekordc- 
w y  mróz inienotowany jeszcze we. Lwow ie 
ponad' 2łi stopni.

Syberyjskie zimno przy silnym wietrze 
północnym „spowodowało niebywałą ilość 
odmrożeń wśród .mieszkańców’' miasta a głó­
wnie Wśród robotników. Tłumy ludzi przez 
cały dzień zdążały' do ambulatoirjum Po- i 
golowia rat., gdzie dwóch lekarzy i czltórech 
sanitarjus/y bezustannie zajętych było opa­
trywaniem. ofjar mrozu. Wśród' nich pyl o

unelt' powabnych odmrożeń cafy\:‘h  stóp 
kolan, rąk, nosów uszu.

Trzech pacjentów musiano odwieźć karetką 
do szpitala. Wieczorem liozlba szukających 
pomrów 'dochodziła do

dum tysięcy osób.
W unhulatorjum Pogotowia rai. poza 

biuwle żowanjem j-ozdawano ciepłą herbatę 
;zigi>nięlvni. Jeden z profesorów' Politech­

niki dał na ten cci 30 zl 
Popołudniu ponownie 

rozn iecono ognie na p lam yłi m iejsk ich , . 

przyc/ein palono cale. polana.
Pomimo szalejących m rozów ', nie sly- j 

chuć, aby nastąpiły przerwy w nauce szkol- < 
Gdyby mróz szalał w  dalszym ciągu, 

należy bezwarunkowo przez pewien czas 
wstrzymać naukę bodaj w niższych klasach 
szkół powszechnych.

■Urazy — a dostawa węgla.
W zmagające się mrozy, które w niektórych 

smetsearh dochodzą do 35 stopni 'poniżej zera, co-

WARSZAWA, 9 2. (AW). Katastrofa!® mro­
zy spowodować zupełną anaichję w komunikacji 
kolejowej, któ a odbywa się z ciężkiemi przeszko­
dami. Pociągi pośpieszne, które miały przyoyć ze i 
Lwowa i K-akowa około .7-mej, do godz. 18-tej 
nie orzyfcyly.

Min. Komunikacji nie nawiązało dotąd połą­
czenia telefonicznego z Katowicami, Gdańskiem 
i Poznaniem, a telegraficznego ze Lwowem' i Sta­
nisławowem z powodu zerwania przemarzłych 
przewodów.

LWÓW, 9 2. (AW). U ’ząd ruchu informuje, 
że z (powodu mrozów i śnieżyc pociągi w obrębie 
lwowskiej Dyrekcji kolejowej przychodzą i odcho­
dzą z bardzo znacznem opóźnieniem. 1 tak po­
śpieszny z Wa-szawy przybył z opóźnieniem o- 
kioło 5 godzin, osobowy 230 minut, pośpieszny 
z K-akowa z opóźnieniem 200 minut. Osobowi; ze 
Stanisławowa z opóźnieniem 60 min., pośpieszny, 
z Bukaresztu 90 min., pośpieszny- z Tarnopola o 
90 min., osobowy z Brodów (Równe) o 240 min. 
Osobowego z Wa-szawy, który powinien przybyć 
o godz. 19-tej oczekują około północy.

O godz. 16-tej zamknięto dziś cały szereg 
tinij lokalnych: Lwów — Podhajce, Chodowe w — 
Stryj, Cbodorów — Pod wysokie, Tarnopol —  Be- 
rezowica, Teresin — Iwanie Puste.

Dziś w godzinach wiscżoniyth na dworcu 
głównym zanotowano 29 st. C. Z poszczególnych 
stacy j kolejowych w obrębie dyrekcji lwowskiej sy­
gnalizują (mazimum) 35 st. C.

raz bardziej utrudniają regularny ruch kolejowy i 
powodują zamieszanie druty telegraficzne pękają, 
smau zamarzają, formowanie pociągów, które po­
winno zabierać pół godziny czasu, trwa po 3 go­
dziny i dłużej. Pociągi nie mogą -uszyć z miej­
sca, gdyż kola parowozów kręcą się na miejscu po 
zama-złycii szynach. Opóźnienia pociągów wy­
noszą po kilka godzin. Największe trudności istnie­
ją w dyrekcji krakowskiej i katowickiej, gdzie 
trzeba było skasować szereg pociągów. Wywóz 
węgla z Katowic odbywa się w bardzo powolnetn 
tempie, wskutek utrudnionego ładunku. Z tego 
powodu g-ozi wzrost pei węgla na rynku we­
wnętrznym. Jednocześnie dostarczanie go do por­
tów jest ba-dzo utrudnione. Wiele okrętów u- 
g-zęzło w lodzie a oczekujący na nie węgiel tym­
czasem stoi w wagonach. Śnieżyce dają się jesz­
cze we znale i w dyrekcji gdańskiej, gdzie na 
linji Puck- Swarzewo ugrzązł w zaspach pociąg 
osobowy i dopiero po kilku godzinach wysiłków 
został ściągnięty do Putka.

Katastrof, brak węgla w Warszawie-
WARSZAWA, 9. 2. (AW) Dziś dał się tu 

l odczuć katastrofalni] brak węgla. Ludność bezsku­
tecznie usiłowała naoyć drobne nawet ilości wę­
gla. Sytuacja ta spowodowana została przez za­
hamowanie — skutkiem mrozów —  transportów 
węglowych z G. Śląska. Sytuacja groźna. Nocy 
ubiegłej zamiast 20 pociągów węglowych, stano 
wiących normalne zapotrzebowanie Warszawy — 
przybyły tylko 2.

W  związku z tern prasa wzywa władze kole­
jowe do wydania nadzwyczajnych zarządzeń, na 
mocy których danoby pociągom węglowym pierw­
szeństwo przed wszuslkiem. innemi transportami 
a nawet przed pociągami osobowemi.

M r ó z  w. W a r s z a w ie .
WARSZAWA, 9. 1. (AW). Dzień dzisiejszy 

upiynął cod znakiem zaostrzającej się temperatu­
ry. Mimo słonecznego dnia dziś w południe noto­
wano 24 st. C. Ku wieczorowi temperatura obni­
żyła się jeszcze silniej Do Pogotowia ratunkowego 
zgłosiło się przeszło 100 osób o opatrzenie odmro­
żonych rąk i uszu, w tem kilkanaście kobiet, które 
odmroziły łydki

Skutk itm mrozów parowozy pśŁją się, śzyriy 
pękają uniemożliwiając zupełnie normalny ruch 
kolejowi].

Paryż baz światła a Wledeó bez 
wody.

W zakładach elektrowni w Saint Quen pod 
Pa-yżem wybuchł 6. bm. pożar, który sprawił, 
że cała północna część Pa-yża została pozba­
wiona światła elektrycznego. Wskutek braku prą­
du ucierpiał siliue ruch podziemne] kolei elektrycz­
nej. W setkach biur i zakładach przemysłowych 
p: acowano przy świeczkach i lampach naftowych. 
Wiele t capów paryskich musiało odwołać przed­
stawienia. Dopiero po upływie eaiego oma przy­
wrócono dopływ prąbu i to jeszcze prowizorycznie

Dnia 7. om. rano wynosiła temperatura we 
Wiedniu 12 st. C. Dopływ wo iy do wodociągów 
miejskich jest tali skąpy, że Wiedeń znajduje się 
w przededniu katastrofy wodociągowej. Od soboty 
za-ządzono zamknięcie wodociągów w mieszka­
niach piętrowych. Zarządzenie to ma na celu za­
oszczędzenie wody. Obecnie wzywa się ludność 

j do jak najbardziej oszczędnego obchodzenia się 
z wodą.

Burza, śnieżna nad Borzom Czarn.
W  Rumunji panują nieznane w tym teaju 

mrozy. We wschodnich częściach kraju, "szczegól­
nie w Be&sa-abji notują niebywale niską tempera­

turę, w Kiszyniewie 29, w ,assatcn 26. W M >łda 
wii i Dobrudży szaleje straszliwa zamieć śnieżna, 
taksamo i nad Mo-zem Czarnem. Okręt włosk 
„Albani" o pojemności 5.000 ton, w stałej komu­
nikacji między Odessą a Konstantynopolem został 
wskutek burzy wyrzucony na brzeg koło Kalatar.

Brak wiadomości o pociągu zasy­
panym śniegiem.

LONDYN, 9. 2. (AW). „Times donorłi z Kon­
stantynopola, iż obawiają się tam o los pod-óż- 
nych exprcssu bałkańskiego, który wyruszył z Pa­
ryża do Konstantynopola 29. stycznia. Express zo­
stał zasypany śniegiem 1. lutego w odległości 60 
mil od Konstantynopola we wschodniej Tracjp — 
Wś-óa podróżnych znajduje się specjalny wysłan­
nik k-óla angielskiego.

Katastrofa bolej, w Borszezowicacb.
LWO W. 9. 2. (Pat.). Dyrekcja Kolej i państwo 

wych we Lwowie donosi: W  sobotę, 9. b. m 
około goaz. 20-tej pociąg pospieszny N.. 202, ja­
dący z Tarnopola dlo Lwowa, najechał w Barszczo- 
wicach na wyjeżdżający ze stacj: pociąg towaro­
wy Nr. 871, przyczem oba o aro wozy i 2 wagony 
służbowe zostały uszkodzone. Rannycn niema. — 
Ruch pociągów ut-zymany..

Plaga polarów.
Wslkidck szalonych mrorćw mieszkańcy miasta 

zmuszeń1 są nadmiernie patjć w piecach. Wskutek 
tego niema dnia, aby nie byto kilku pożarów.

Wczoraj w  nocy wybuchł pożar w szphalu dla 
dzieci, przy ul. Głowińskiego ł. 3, gdzie zapa’1? się 
sfi-it i ^wiązania dacnowe wskutek nieostrożneg* roz­
grzewania rur wodociągowych.

Wczoraj w południe wybuchł pożar w iniesz- 
kar.ii; dra Marcelego Sauera, przy ul. PotocKiego 1. 
64, yd>je ,'zapalił Się łajifit i śdkna drewniana. Straż po­
żarna pirzez pięć godzin pracowała nad opanowa­
niem pożaru.

Następnie wezwiano straż pożarną cło skłafu o- 
bi.wia tsemaroa Kotlera przy ul. Legjonów 1. 23, 
gdzie powstał pożar od ruiy kqpiiao-wej.

W  realności przy ul. Granicznej 1. 698, wybuchł 
pożar w  mieszkaniu fokatora Stanisława Węgriego

Wiec 'rem w  jednym z biur starostwa grodz 
kiego przy ul. Mickiewicza zapaliła sję ścianka dre­
wniana.

Równocześriie wezwano strąż jx)żarną do faiło- 
horszczy, gdzie wybuchł pożar w  jecinyn z domów.

Pomimo niesłychanego mrozu straż pożarna we 
wszystkich ivypadkach sprawnie spełniła swą powin- 
ność.

W a ln s  zgrom adzenie P ra co w n ik . 
U żyte c zn o ści publicznej.

W  sobotę, dnia 9. b. m. odbyło się WaTne Zgrc 
madzen5̂  Pracowników Użyteczności Publiczne’, Od­
dział II., do ktgrigo należą pracownicy PAST-y.

Zgromadzeniu przewodniczył tow. Laskowski, któ 
ry przedstawi] obecne położenie zawodowe i poF- 
cyczne, poczem przystąpiono do wyboru w  skład któ­
rego ws;.eli i tow.: Bobowski Edward1 przew., Ma­
rek Jan, zast., Lipski Władysław sekr., Pietrosiń- 
śki Czesław zast., Peupowsk’ Micnat, skarbnik, Y^sz- 
nlewkki P'otr, zast. Członkowie zarzadi Wrucha Jan, 
Pasternak Franciszek, Potocki W ł., Michalski Czestaw 
Tudor Tomasz, Fedeńczyszyn Michał. Kom. Rew Zwe- 
rycz Stan., Ostrowski Władysław, Grodziński Wik­
tor. Sąd Polubowny. Reczuch Mar,an, Kasprowicz, 
Michał, Fedyczko Jan.

Zgromadzenie przyjęło do wiadomości wszelkie 
poczynania oodjęte przez Radę Zw . Za w. i postano­
wiono zająć się sprawą pisma robotniczego „Dzien­
nikiem Ludowym".

W  końcu przew. tow. Bobowski wezwał ze­
branych do współprac.! i zamknął zgromadzenie.

Niesłychane zam ieszanie w  ruchu kolejowym.
Pociągi ugrzęzły w śniegu. — Wielogodzinne opóźnienia. 

Zamknięcie kilku linji kolejowych.

\
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Potęga organizacji.
Patrzm y, jak pięknie gospodaruje Zw iązek „ M M * .

Onia 3 bra, odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie dozorców domowych.

N je możemy nie doceniać Lego zrzesze­
nia najciężej pj acującyth, iiajoiedńiejszynbj 
z b iednych! W  żadnej zawodowej organi­
zacji przez dżiesjątki lat swojej włóczęgi nie 
Widzieliśmy tak 1 Leznego zebrania, takiego 
za in tereso wan i a własnymi sprawami, jak te­
go byłem świadkiem w  niedzielę!

Piękna sala, pokój sekretarza, koryta­
rze, sala sublokatora, były przepełnione, taK. 
zbitą masą, że. ruszyć się nie było można, 
mimo szalonego mrozu i jedynej wolnej 
obwili dozorcy, w  niedzielę, popołudniu. Na 
1200 płacących członków przybyło 600 i 
trzy godziny żywo interesowali się rozwo­
jem  swojej organizacji. Tu żywe słowo jest 
ddcydującym czynnikiem, bo stanowcza 
większość nie korzysta z wiedzy czytania 
i pisania. Na pamięć rachują i kalkulują. 
Prawda, poświęcenie i ofiarna praca jest 
w tern zrzeszeniu „suprema le,x“ .

Niema dem agogjj! Członkami są Ukra­
ińcy i Polacy, Ciekawi ci ludzie przez 30 
lal nie mieli szowinistycznego „jncydentu14! 
Mówi się dwoma językami, w  życiu, sto­
warzyszeniu i na zebraniu. Doskonale ro­
zumieją klasowe swoje położenie, myśl so­
cjalistyczną uwielbiają, uczuciem ciepła ro­
botniczego przyhołubili ją, wszystkie zabie­
gi różnych polityków nigdy ich z drogi o- 
branej nie zepchnęły.

Obracają .ocznie tysiąc&mi, nigdy gro­
sza nie brakowało.

Klerykali i en per owcy podobnych zrze­

W niedzielę, 5. cm., w sali Rynek. 8, odbyło 
się bardzo liczne walne zgromadzenie członków 
Związku „Praca" w obecności około 600 członków.

Walnemu Zgromadzeniu przewodniczył tow 
Folmes zast. tow. Łańcuta, sek-etarzował tow. 
Miśków.

Tow Folmes zagaja Walne Zg otnad-r.enie, 
oddając "ześć zma-łym towarzyszom ś. p. Koma- 
zyfiskiemu Stanisławowi, Hordt Marjl, Lewickiemu 

Walentemu, Murczak Marcie, KozlowsKiej Zofii, 
Orlucie Konstantemu, Arendtowi Henrykowi, Ba- 
cherowi Grzegorzowi i Choiniakowi Józefowi — 
Zgromadzeni przez powstanie ucz? iii pamięć zmn-- 
lycn

Po ouczyłami. nrzez tow. Miśkowa protosołu 
z ostatniego Walnego Zgromadzenia tow. Folmes 
zdał sprawozdanie z działalności Zarządu, które 
przedstaw.a się następująco: Posiedzeń Zarządu 
odbyto 43. Zgromadzeń dozorców 38. Wieców 
dzielnicowych 3. Memorjałów do Komisarza Rzą­
du 4. Delegacie do Komisarza Rządu 4. Wspólna 
koiuenencja w Magistracie U Interwenqe w Ma 
gisfc-acie w sprawie gruntu 8.

W  tychże memoriałach poruszono sprawę 
gruntu, sprawę mieszkań dla dozorców, rurnacie 
dla dozorców, kary, sekatoryt brak narzędzi i od­
powiedniego materjałn do czyszczenia chodników
i t d. Z powyższych spraw niektóre są już za­
łatwione, o dalsze musi Związek dbać i pilnować 
ażeby również zostały pomyślnie załatwione. — 
Sprawa gruntu pod budowę domu dla dozorców 
została już definitywnie załatwioną, za grunt za­
płacono 1.506.00 zł. W najbliższym czasie przy­
stępuje zarząd do budowy własnego, domu dla 
ramowanych członków Związku „Praca". *

Nast. tow. Polmes podaje do wiaaomości, że 
w roku ubiegłym odbyto szereg komerencji w 
sprawie zawarcia

nowej umerry zmorowej, 
gdzie właściciele ealnośd stają okoniem, ażeby 
można bez powodu zrywać stosunek służbowy 
z dozorcą, z drugiej strony Związek „Praca" bro 
nił przed zawarciem takiej umowy, i po nara-

szeń, naciągają biedaków każdej niedzieli, 
obiecują gruszki na Wierzbie i w  końicu 
ich ohkradają — Związek „Praca41, rządzo­
ny i prowadzony orzez samych dozorców, 
wykazuje olbrzymi postęp i racjonalność 
gospodarki, bo “nikomu grosza nie winni, 
•opłacają wielki, jasny i czysty lokal, na 
oświatę -wydali ponad 600 zł. Kasa pogrze­
bowa płaci minimum 100 zł i wykazuje 
nadwyżkę ponad 700 zł., zapomogi statu­
towe płacą i pozatem stają do budowy 
własnego domu dla delozowauych kolegów.

Lwowska klasa obotnicza w  swoich 
zmaganiach, licząc na dozorców — nigdy 
się nje zawiodła ! K jedy świadomi socjali­
ści rozpamiętywali upadek naszego kandy­
data we Lwowie, członek pirezydj um ^Pra­
cy11 złożył uiedawno w odpowiedzi, krótką, 
ale jasną, ueklarację1: „Szliśmy i pójdziemy 
po linji socjalistycznej. Jesteśmy socjalista- 
n ; Hausnera nie zdradziliśmy i nie zdra­
dzimy, bo  on zawsze z nami. odzie „dwój­
ka11, tam i m y“ .

Niepisana, njedyskuiowana, ale sercem 
dyktowana deklaracja.

Zapowiadają czynny udział w  wycio­
rach do gminy. Słusznie, bo w  ratuszu zbie­
gają się ich interesy !

Oto takie myśli opanowały mnie — ste­
ranego, kiedy stanąłem w  tłumie koniet — 
dozorczyń, kiedy wsłuchiwałem się, rozu­
miałem, żc instynktem klasowym rozumie­
cie potęgę organizacji. Idziecie na nowe oo- 
je  z otuchą i wiarą, pójdę z wami.

Daniel.

aach postanowiono zgodnie prolongować osta­
tecznie obecną umowę zbiorową do 31. III. 1929.

W  sprawie wyborów do Rady Kasy chorych 
m. Lwowa Związek' „P-ftca" orał czynny udział, 
oddając na 'istę Nr 2. przeszło 1.000 głosów. Do 
Rady Kasy Kasy zostali wybrani tow Dykij Ste­
fan i Mar? mitów Konstanty.

Dalej tow. Folmes omówił
sprawę kar nakfaoznych na dozorców 

- za zekome nieoczyszczanie chodników. Dozorcy . 
nie ma:ą odoowiednich narzędzi i materjałów, jak 
soli, piasku, skrobanek, a wykonując tę ciężką 
pracę, kupują za swoje pieniądze wszystkie sprzę­
ty, któ-ych właściciele reamości dostarczać nie 
Chcą. Posterunkowi P. P i Magistrat nakładają 
po 10 zł. ka*y na dozorców, jak ton dozorca może 
płacić tak wysoką karę, skoro z kamienicy otrzy­
muj od T 2 zł. i jest bez pracy z powodu bezro­
bocia, a gdy kanj nie zapłaci, to musi odsiedz;eć 
24 godzin w a-eszrie! Miarodajne czynniki powi- 
ny wglądnąć w tę sprawę, a Zarząd Związku 
„Praca" nie dopuść do tego, i energicznie będzie 
się przeciwstawiał temu aż do zupełnego uregu­
lowania stosunków między dozorca a właścicie­
lem realności i Policją wraz z Magistratem. Takich 
Ka,‘ po 10 zł. otrzymało w grudniu 32 dozorców. 
Zarząd przeciw wszystkim tym karom wniósł re- 
ku~s do Magistratu. Rekursów przeciw karom od
1 —10 zł. zdobiono 36. Doniesień i zażaleń do 
Sta-ostwa Grodzkiego i Magistratu na "'łaścicieli 
-calności i lokatorów zrobiono 26. Upomnień o 
wynagrodzenie dozorcy do wiaśr. realnusci zro­
biono 88. Ska-g do Komisji Rozjemczej o wyna­
grodzenie zrobiono 61.

Komisja Rozjemcza odbyła w -oku 1928 — 
490 spraw, z togo o wynagrodzenie 284, o wy­
powiedzenie 206, wynagrodzeń przyznano 73, wy­
powiedzeń było 31, ugod zawa-to 20, spraw od­
dalonych 14.

Wfcońcu tow. Folmes, zreferował snrawę sprze 
dąży, kolportowania i prenumerowania „Dzienni­
ka Ludowego", który jako jedyna gazeta robotni~ 
cza na terenie m. Lwowa opisuje i umieszcza

j wszystkie sprawy tyczące się Związku, jak i do­
zorców. Osiatm purmt Zgromadzenie przez akla­
mację uchwaliło.
Ska-bnik tow. Lampika zdał następnie sprawozaa- 
nic kasowe za rok 1928, puczem tow. Dmżeł o 
świadcza, że komisja "•ewizyjna badńto księgi i 
rachunki za rok 1928 i znalazła wszystko w po­
rządku.

W  dyskusji zabierali głos tow. SamborsiKi.
4 nyszko i Mudrijec, poczem Walne Zgromadź—ńc 

przyjęło do wiadomości sprawozdanie tow. Fol- 
mrsa, Lampuci i Druźka.

Na wniosek tow. Miśkuwa uchwalono przez 
aklamację udzielić ustępującemu Za*ządówi voturr 
ufności i podziękowanie za jego pracę, poczerr 
p-zez aklamację wybrano następujący Zarząd 
Przewodniczący ponownie tow. Folmes, 1 zast, 
przewoan. tow. Łańcuta, II zast. przewodn. tow. 
jjjjkij. — Zarząd,: ttow.: Lampika, Pancz^szyr, 
Głowacki, Miśków, Ragan, Dmżek, Szendbrui, 
Holak, Bukartyk, Kiljanowa.

Zastępcy. ttow.: Gross, Huk, Onyszkowa
Komisja Rewizyjna: ttow. Maźmak, Grek i 

tow. Nyczaj.
Sąd Polubowny: ttow. Kuszyński, Bosi' i 

tow. Melnyezuk.
Po wyborach zabrał głos tow. Pańcztjszytt, 

który w języku ukraińskim omówił sprawę orga­
nizacji i wezwał wszystkich do skupienm śm  w  
jeden silny Związek, który prowadzić będzjt do 
poprawy bytu i stosunków panujących wśród do­
zorców; naotępnic tow. Pańczyszyn omówił dzia­
łalność tow Zakrzewskiego na terenie Zwtązk! 
„FYaca", któiy' w każdym wypadku dawał nam 
pomoc i radę, stawiając równocześnie wniosek o 
udzielenie tow. Zakrzewskiemu podziękowania.

Zgromadzenie uchwalając powyższy wniosek, 
zgotowało serdeczną owację tow. Zakrzewdden u.

Tow. Zakrzewski zreferował sprawę rcsjulf - 
minu dla Kasy pogrzebowej, który bez IjisKusji 
został uchwalony.

Na -wniosek tow. Folmesa przyjęto z powio 
tom na członka do Związku tow. Łesyszyna.

Po wyczerpaniu porządku dziennego przewo 
dniczący tow. Folmes podziękował za wyb" i 
wezwał wszystkich do wspólnej pracy nad budową 
własmgo domu. Na tom zakończyło się . Walne 
Zgromadzenie.

Za Zarząd: Fońnes Józef,
przewodniczący,.

Jeszcze jeden obrońca 
kamieniczników.

Właściciele kamienic wydelegowali p. GutwaF 
da do sądów rozjemczych, lecz ich mandatarius? 
stale prowokuje awantury, ugody przez niego za­
wrzeć nie można, inspektor pracą nie może gc 
okiełzać. Dnia 31. ub. m. na sądzie -ozjemczym 
swoją niepoczytalnością dóprowadżjł ao granic, 
która go absolutnie wyklucza z grona ludzi kultu­
ralnych! Inżynier Gutwald w motywacji swojegi 
stanowiska użył dwukrotnie soczystego wyrażenia, 
porównując głowę z ponurą częścią swojego bru­
dnego ciała.

Wobec takiego zachowania się pana asesr-a, 
dozorcy nie chcą z nim zasiadać i wyroków fero 
wać Protest złożyliśmy do rąk obwodowego in- 
rnektora pracy, który się streszcza: „Precz z Guł- 
waldem z sądów pracy!"

Czekamy na odpowiedz inspektora i wyra 
żamy zdziwienie, że przewodniczący sądu, aawo 
kat Dr Terlecki pominął milczeniem wystąpienie 
swojego kolegi.

Dyki, PańczysKgii, SławiM.

& wettti
1 W ALNE ZGROMADZENIE robotników piekałrstde1 

we Lwowie, odbędzie się w  niedzjelę dn1a 10. lute­
go, o godz. 10. rano w  lokalu „Bundu" przy ul. Ko­
tlarskiej 1. 2. II. piętro. Zapraszamy na nie wszyst 
kich robotników piekarskich miasta Lwowa- 

Porząaek dz^nny:
1) Sprawy zawodowe.
2) Bezrobocie.
3) Wolne wnioski.

Za Zarząd:
O. Grooer, sefcr. S. Wiener, orzewmdp

O "O

Walne Zgromadzenie członków Związku 
Zawodowego „Praca“ we Lwowie.
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Łańcuch prasowy
z okazji 10-clo loda.

Wezwane składam 5 zł. na fundusz prasowy 
„/..dennika Ludowego" i "wzywam Fejertak Pokfę 
rtai psiaka Pawia, Kurie? Franciszka, Górnika, Imm- 
Jką, Folmesa Józefa, Szkodzinską Paulin?, Kam.;? Dy- 
nlańską w  Kałuszu, Kasa chorych, Julj? Szokale- 
»icz w  Gródło lagiellońskim, Rozenową i WIttner 
<ulj? do złożenia odpowiednich kwot.

M. Sworeoriówiia.

Wezwany przez tow. Adelę Wtńczcflcową z Bit- 
kowa, składam na fundusz prasowy ,.Dziennika Lu­
dowego" 10 'zł. i (wzywam tow. Kochańskiego Sta- 
nLiawa, Rosein.erga Zygmuunta, Tomaszewskiego Ja­
na, Paszka Stanisława i Eljana Eugeniusz ze Sta- 
“i3sL,wowa do złożenia odpowiedniej kwoty.

Schmerztef J a n w

J\[owinH z dnia.
Lwów, dnia 10 lutego 1929 r-

&  BU D O W Ę DOM U e m i g r a c y j n e g o  w e  
l W o W IE  w  tych dniach odl ędzie się we Lwowie 
zjazd woh wodów Wschodniej Małopolski, zaś 14. bm. 
ijazd wszystkich wojewodów w  Warszawie, gdzie 
sprawy anrgracyjne, a z nimi związana sprawa budo­
wy domu' emigracyjnego we Lwowie, będzie wsta­
wićna, jaico ważny punkt porządku dziennego.

ZAGINIONA. Katarzyna Grim, żona sierżanta 19. 
pp. doniosła policji o zaginię ńu swej siostry Ele­
wowi Kentel, zam. w  Stanisławowie. W e  czwartek,
1. o. m. udała się owa na dWorzeo główny celem wy­
jazdu do rodziców. Od tego czasu ślad po niej 
zagSnąŁ

m / M N T tM A N l S P R A W C Y  RABUNKU P R Z Y  UL. 
BERNSTEINA. Wczoraj aresztowała policja Marcele­
go  Opolskiego, Michała Czajkowskiego i Tadeusza 
BrozSSca iako podejrzanych o dokonanie napadu ra- 
onnStowego ną Kupcu Horowitzu, przy ul. Bernsteina. 
Byli oni już Wielokrotnie karani za kradzieże.

ZMOCZONA 1YCIEM, Wczoraj wieczór w re- 
oŁłOńai torzfj ul. Źródlanej 1. 7., skoczyła z I-g o  
piętra w1 zamiarze samobójczym. 20- kilkuletnia cór­
ka jednego z lokatorów-. Zawezwany lekarz Pogo­
towia rat. udzielił jej pomocjj i na żądanie rodziców 
pozostawił w  opiece domowej. Powodem desperackie­
go kroku były nieporozumienia rodzinne.

O S Z U S T W A  l P R Z Y  K U PK ACH  N A  KRED YT 
W E K S L O W Y . Władysław Aezkiewi.cz, właśc.ciel skła­
du’ instrumentów muzycznych przy ul. Gródeckiej, do­
niósł policji, że No.cert Kranz, zam. w  Rynku ku­
pił u niego gramoion z płytami, wartość 225 zł. na 
którą to kwotę wystawił 3 weksle.

limy znowu klijent Henryk Heler, zam. przy ul. 
Wyspiańskiego, kupił rowei marki „Puch", wartoś 
d  320 zi., oraz „parłofon", wartości 200 zł. ;;pła~ 
cąc" za nie wekslami z podpisem N. Bratkowskie 
go zam. w  Radziwiłłowie. Weksle te nie zostały wy- 
I łupione, a jak się następnie okazało, podpisy po- 
i ęczydeii zostały sfałszowane.

W  sprawie tych oszustw, policja zarządziła do­
chodzenia.

N IE  PRÓŻNUJĄ... Pomimo siarczystych mrozów 
rze^tnieszki ,.pracują" wy trwa te. Wczoraj doniesio­
no policji, że w  lokalu Kasyna i Koła Lit. jakiś oso­
bnik skradł na szkodę Kazimierza Kordika, dużą wa­
lizę i  nutami, wartości 1.000 zł.

Nieznani sprawcy dostali się do lokaju zegarmi­
strza Simona Gistena, przy ul. Hetmańskiej I. 6., 
»kąd skradli dwa ubrania męskie, pięć koszul, ze­
garek i zloty łańcuszek, łącznej wartości 900 zł.

inni znowu złoazieje dostali się, do sklepu Jó­
zefa Dresngra przy uf. Kopernika I. 39, skąd skra­
dli 100 zł. w  gotówce, dwa wianki grzybów, paczkę 
herbaty, 60 puszek sardynek i 40 losów czekola­
dowych, łącznej Wartości 1.100 kt.

Jacyś „pechowcy" usiłowali aostać się do skle­
pu’ krawieckiego Pinkasa Bimu przy ul. Leona Sa­
piehy II. 38. Zostali jednak spłoszeni i zbiegi* z ni- 
<izem,

A R E S 2  rO W  A M In  2 A  K R A D ZIE ŻE . Michał Ł eś - 
kóW został aresztowany za kradzież bucików na 
szkodę Mozesa Rubowicza. i

Los jego podzielili Jan Biały, który skradł z 
doroAd walizkę z przy berami lekarskimi, oraz W ł. 
Wysocki za kradzież kożucha i płachty na szkodę 
akiegc* chłopa.

I teratura, nauka i sztuka.
R IP E S T U A R  T E A T R U  W IE LK IE G O  >

Niedziela o godz. 4, ,.Nóżki na stół".
Niedziela, o 7.30 „Broadway".
Poniedziałek, o 7.30 „Jedna .Wdy na noc” .
Wtorek, o 7.30 . Broadway".

— O—
RE PE R TU AR  T E A T R U  jlALE G O

Niedziela o 4-tej pop. „Szkoła Kokot".
Niedziela, o 7.30 wiecz. „Ićh :zworo". Poz«.ganl- 

ne przedstawienie Teatru Aialego'1.
— o™

U K R A IŃ S K I T E A T R  K O O P E R A T Y W N Y
sala Łysenki, ul. Staszkiewicza 5, dyr. J. Stadnyk.

Niedziela, o 3. pop. ,dlolli".
Niedziela o 7.30 wiecz. „Mauamn Butterfiy".
Wtorek, o 3. pop. „Chmara".
Wtorek o 7.30 wiecz. „Orłów".

—o--
„BROADWAY" grany będzie na ozisiejszem wie- 

Czornem przedstawieniu po raz U -ty  z rzędu. Po­
wodzenie tej ęfektowej sztuki jest wprost wyjątkowe, 
gdyż na kaźdem przedstawieniu widownia jest sta­
le Wypełniona puublicznością.

„BORYS GODUNOW" potężna opera Mussorg- 
skiego, na tle burzliwych dziejów Rosji z końca 16. 
1 początku 17. wieku, ukaże się Ina scenie Teatru 
Wielkiego, w  pierwszorzędnej reprezentacji artysty­
cznej w  najbliższych już dniach. Operę wystawia re­
żyser p. U)uchanów, który ins aenizacą „Klejnotów 
Madonny" zdobył sobie niebywały sukces we Lwo­
wie.

„NÓŻKI NA ST0Ł", świetna rewja Wilhelma Ra- 
orta, obfitująca przeważnie' W samo aktualności i ty­
py lokalne, ukaże się dziś popołudniu o godz. 4-tej 
po cenach znacznie zniżonych.

INAUGURACYJNE j  PRZEDSTAWIENIE Teatru 
Miejskiego, w  sali teatralnej Domu Katolickiego od­
będzie się już W najbliższych dniach, po przepro­
wadzeniu; tymczasowego prowizorycznego remontu, ja­
kiego wymaga tak widownia, jak i scena. Dyrekcja 
Dna to przedstawienie przeznaczyła komedje Anto­
niego Słonimskiego p. t.: „Murzyn Warszawski".

DZIS POPOŁUDNIU w  Teatrze Małym ostatni 
Występ M. Ćwiklińskiej w  popisowej roli Ginetty, 
w  pełnej humoru komtdji „Szkoła Kokat". Ceny zni- 
żcjne.

DZIS WIECZOREM w Teatrze Małym noz^gnal- 
ne przedstawienie diyr. Czarnowskiego oraz całego 
zespołu. Ustępujący dyr. Czarnowski po ośmiu la­
tach prowadzenia Teatru Małego, (pięc lat jon o dyl 
miejski), żegna się dziś z lwowską publicznością. 
Na pożegnanie Teatr Mały wznawia świetną kome- 
dję G. Zapolskiej „Ich czworo", która dlana będzie 
tylko raz jeden diziś w  niedzielę, 10-go n. m. o godz. 
7.30 Wiecz. z pp.: Haliną Bilińską- Czarnowską, dyr 
Czarnowskim, M. Nawrockim, M. Sieniawską, K. Le­
wickim, Dziunią Nawrocką w  rolach głównych.

W iadom ośc i z kram .
N A PA D  ZD ZIC ZAŁE G O  O ^ O oN IK A . Onegdaj

przedpołudniem 18- letni Józef Matusz napadł na 
drodze, w pobliżu gminy Hrebieńce pow. Żółkiew 
15- 'etnią -Katarzynę ż„ z Hręojenietf i zag|roziwszy jej 
rewolwerem zaarł z niej odzież i ofcuwje, poczem rzu­
cił ją Jia iziemjig i zatkawszy jej usta sojdcjiem, zgwałcił. 
Po zgwałceniu napastuj:* oddńł dziewczynie rzeezy, 
natomiast zabrał jej 5 zł. gotów ki i I Wfch maaPj War- 
tośd 7 zł., ooczem zbiegł. Zdziczały napastnik zo­
stał ujęty i oddany sądowi w  Kulikowie.

PO S T R Z E LO N Y  PR ZE Z  W Ł A M Y W A C Z A . Oneg­
daj o północy jacyś osobnicy włamali się dó ko­
mory Michała Sołtysa, W Sądowej Wiśni, pow. Moś­
cisku, skąd zostali spłoszeni prze/, syna tego/ Anto­
niego, do którego oddali jeden strzał rewolwerowy, 
raniąc go lekko w  nogę. W  toku dochodzeń stwier­
dzono, że włamania dokonali Michał Pich lat lt?, i N a  
karueha Mikołaj lat 23, z Sądowej Wiśni. Obaj zo­
stali aresztowani i odstawieni do sądu.

JCąeik gospodarcza
Kapusta z  mięsem g o t m n a  na gęsto

Sparzoną świeżą nanustę wstawić razem z 
mięsem wieprzowem nalać wody tyle aby się przy- 
Kryło, wkrajać cebulę i gotować, aż będzie mięk­
kie. Przysmarzyć słoninę z mąką i zaprawić. Na­
stępnie dodać dla polepszenia smaku kilka kropel 
znanej iftaggi‘ego przyprawy.

/

Wykrady uniwersytetu Luuowep
i T. U. R. we Lwowie.

2 nPOWIEDZIANE NA DZISIrtj, w  medzietę 10. 
b. m. „Bajki i opowiadania dla dzieci" w  Zw. Prac. 
Gminnyć i w  Zw . Prac. Mon. Spirytusowego aa 
Bogdanowce z powodu silnego mrozu nie odbędą 
się.

Poniedziałek, 11. b. m. godz. 7-tna Wiera „O- 
gnisko" Drukarzy, Piekarska 1. 18. I. p tow. B 
Skalak „Anglia na przełomm" cz II. z obrażam' 
ś wietlnymi.

Poniedziałek, U . » . m. gooz 7-ma wiecz. Zw. 
Zaw. Kolejarzy, Gródedoa 69, prof. tow W ł. F*ro- 
bulsid „Jak porvstają i y iną światy" z pr/eźro- 
rzami

Wtorek, 12. b. m. goaz. 7-ma wiecz. punk­
tualnie, lokaj Uniw. Ludowego, Bourlardia 5., Kurs 
his tor ji walk społecznych.

Wtorek, 12. b. m- o godz. 7.15. wiecz., Zw  
Zaw. Rob. Budowlanych, ul. Ossolińskich 10., tow, 
R. Froelićh „Dlaczego prowadzimy pracę oświatową 
wśród robotników^1 z dyskusją.

Z  ruchu zawódowecio.
DO ZARZĄDÓW ZWłąZROW ZAWODOWYCH

Uprasza się wszystkie Zarządy o rertoszenie dnip 
w  którym moguDy zwołać zgromadzenie dla omó­
wienia sprawy „W yborów do ciał igminnych" — ce­
lem wydelegowania pie.egentow.

Związki nieposiaaające lokali otrzymają lokal w  
Radzi f Z W. Zaw  na dzień zgioszoretf.

posiedzenie W y d ł W ykon, odbędzie sję w  
poniedziałek, 11. b. m., o godz 6.30 wtocz 

M. łiuaaćłasz, sek”. W .  Lasfeowtsm, przew.

DO ZARZĄDÓW  Z W . ZAWODOWYCH W E  
LW OW IE. Przypominamy uprzejmie Szanownym Za­
rządom termin zgłoszenia de'eąatów i koresponden­
tów dla Komitetu GospodWzego „Dziennika Ludo­
wego", którym to terminem, jest dzień 10. lutego br.

Komitet Gospodarczy „Dz. Lud."

Komunikaty
W  25- LECIE istnieoia inńsitteyo Towarzystwa 

Filozoficznego We Lwowie, odbędzie sję we wtorek, 
dnia 12. b. m. o godzinie 19—tej Uroczysie Zebranie 
w  auli Uniwersytetu Jana Kazimierza.

1) Zagajenie, przew. Towarzystwa.
2) Odczyt dra Tadeusza Kotarbińskiego, profe­

sora Uniw. Warsz. p. t.: „/analiza Materjalizmuf1.

Daradzne Walne Zgromadzenie
ROB KLUBU SPORT.

W niedzielę, dnia 10. lutego 1929 :., o godz 
10 rano w sali Stow. „Praca", Rynek 8, odbędzie 
się Wa’ne Zgromadzenie członków RKS 
' Obaność wszystkich konieczna.

Zarząd.

Towarzyszy i Przyjaciół 
pisma naszego 

zapraszamy do przedpłaty!

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Mias.o miljona poległych". 
MARYSIEŃKA: „Miasto miljona poległych". 
APOLLO: Iwan Mozżuchin jako „Tajny Kurjer". 
LE W : Lya Mara we filmie „Królowe *“ zzDandu“ . 
COLOSSEUM: (dawny Teatr Nowości) Pł»t i Pa* 

tachon we filmie „Strażacy".
PAŁACE: „Serce nie sługa".
FATAMORGANA: „Gehenna zdradzonego męża". 
CAS1NO. „Harold Lloyd1, nieDo/aczek". 
GRAŻYNA: „Człowiek z biczem".
CHIMERA: „Blondynka czy brunetka'
PASAŻ: Pat i Patachon jako „Strażnicy cnoty". 
LUNA: „KarKołomny pościg".
PAN: „Ulubienica Wiednia".
OAZA; „Błękitne noce".

- O —i
— O— -

/



10 D Z I E N N I K  L U D O W Y " Nr M

0 „modnych chorobach".
Być może, że wyrażenie „modna choroba" 

wyda się dziwnem, a jednak istnieją choroby o kto- 
rych tak można powiedzieć.

Na parę dziesiątków lat przed wojną „modną 
chorobą" w kobiecych sferach buronazjjoych była 
t. zw. błędnica. Zapadały na nia. młode dziewczęta 
w okresie dojrzewania między 13—17 rokiem ży- 
eia. Cera blada, oczy podkrążone, wargi ledwie 
różowe, Do tego wyglądn przyłączały się rozmaite 
dolegliwości: bóle i zawroty głowy, osłabienie, brak 
apetytu, bicie serca.

Chociaż warnnki materjalne, w których żyły, 
były bardzo dobre, chorowały biedaczki, wskutek 
nieodpowiedniego trybn życia, nieodpowiedniego 
nbrania, szkodliwym był gorset, który ucisaał or­
gana wewnętrzne, hamował ich naturalny rozwój
1 był jedną z przyczyn błędnicy.

Ale przyszła wojna, która i w rej dziedzinie 
sprowadziła rewolucję. Kobieta odrzuciła procz 
gorset, długą suknię tamującą ruchy, wjsoki koł­
nierzyk i dłngi warkocz. I tak zmieniona w swym 
wyglądzie zewnętrznym, stanęła do pracy zarobko­
wej na równi z męzczyzną. Warunki ekonomiczne 
zmusiły kobiety do samodzielności, do polegania na 
własnych siłach, do pracy.

B ednica, niedokrwistość, przestała być choro­
bą salonu, zniknęła prawie zupełnie w sferach 
próżnującej burżuazji i

| zca.
niepcdzielnie zapanowała w fabryce .

Dla robotnicy, dla pracownichi błędnica nigay 
me bjła „modną chorotą". One zawsze musiały 
pracować, aby sobie i dzieciom zapewnić kawałek 
chleba i nie miały czasu na „modne cboroly".

Choroba powstawała wskutek złych warunków^

w których żyły. Praca w lokalach źle oświetlonych 
i nie przewietrzanych należycie, praca nad siły 
częstokroć w pozycji siedzącej, zgiętej z pochyło 
nymi pleeami i ram onami, złe warunki zdrowotne 
życia codziennego, niedostateczne odżyw ianie i prze­
pracowanie to jest dziś podłoże, na którym roz­
kwita błędnica i daje początek innym poważniej­
szym chorobom.

Nie modna panienka, schylona nad mepo- ! 
trzebnemi robótkami ręcznemi, ale przepracowana, 
przemęczona pracą zawodową kobieta choruje dziś 
na błędnicę i niedokrwistt ść.

Leczyć ją musimy nie tylko pigułkam. i le­
karstwami, ale dbać o ip,
aby  p ra ca  zaw cdcw a  cdoyw ata  sią w  dobrych  w a ­

runkach hygjenicznych,
aby kobieta miała zapewniony odpoczynek po pracy, 
odpowiednie odżywianie, urlop spędzony na wsi, 
aby czas wolny spędzała na świeżem powietrzu 
i by swe siły wzmacniała sportem.

Sport jest bardzo ważnym czynnikiem, wpły­
wającym na pt dniesienie zdrowotności. Niestety 
w naszych kołach robotniczych napotyka jeszcze 
szczególnie wśród kobiet, na wiele obojętności 
i niechęci

Miejmy nadzieję, że tak samo, jak w innych 
dz.edzinach, znikną uprzedzenia do sportu i robo­
tnica stanie się zjawiskiem codziennym na boisku 
sportowym i szukać tam będzie swego odrodzenia 
fizycznego. St. Kryg.

Komunikaty sportowe.
SEKCJA SZACHOWA Roootniczego Kiabu Spor­

towego we Lwowie,' wządza w  dniach 9 —  20 lu­
tego o. r. turniej szachowy o mistrzostwo klubu za 
rok 1928. Dla trzech pierwszych zwycięzców zosta­
ną rozdane nagrodg w  niedzielę, dnia 24. II. 1929. 
Wpisy przyjmuje tow. Seinfeld M. codziennie od 19 
—  2 1  w  fc lunie.

Za Zarząd:
Do Jo Eustacny, sekr. Droout Tadeusz, pjrzewodn.

Ponura statystyka.
Według źródfeł urzędowych gospodarstw/ mało­

rolnych w  Polsce jest 5.150.928 (94.7 pirc.), posiadają 
cme 16.364.844 ha (52.9) proc.) gruntu i płacą podat­
ku gruntowego 28.820.673 zł., 80 gs. (ckrągło 42 
proc.).

Gospodarstw wielkorolnyeh jest 226.673 (35 prc.) 
posiadają one gruntu 476,087 ha (15.4 prc.), płacą 
podatku gruntowego 11.029.435 zł. 79 igr.

Gospodarstw wielkorolnyeh 63.869 (12 proc, , po­
siadają one 9.882.475 ha (31.7 pTc.), płacą podatku 
girulntowego 27.392.157 zł. 61 gir.

Jak widać z powyższego zestawienia z górą 5 
miljonów rodzin gnieździ sję na 16 mil jon ach ha 
ziemi, podczas gdy około 64 tysięcy obszarników jest 
posiadaczami około 10 miljonów ha, nie wliczając w 
to pastwisk, lasów i nieużytków, których gospodar­
stwa małorolne prawie, że nie posiadają, jeżeli ob­
liczymy te ostatnie, to posiadana ilość obszarów przez 
wielkorolnyeh obszarników o wiele przewyższy wła­

sność małorolnych.
Ustawa o reformie rolnej rt:« rozwiązuje zaga­

dnienia wsi polskiej, chłop małorolny, zresztą i »at 
dawniej nie jest w  stanie upełnorolnić swego gospo­
darstwa z dokonywanej przez obszarników pa.eeia- 
ęji, tern bardziej nie jest w  stanie nabyć zjem* bezrolny* 

Ceny ziemi w  okresie lat ostatnich doszły do gira- 
nic niebywałych. Spekulacja, tak zwana parcelacja S* 
której robią kokosy różni z pod ciemnej gwiazdif a- 
matorzy i szulerzy, pogarsza sytuację, bo gdyby jesz­
cze parcelacją majątków zajęły się urzędy państwo­
we z Bankiem Rolnym na czele, ody by wyeliminowano 
spekulantów, ceny ziemi i podział takowej byłby nie­
wątpliwie sprawiedliwszy.

Ustawa o reformie rolnej ma wiele braków. To 
też klub poselski socjalistów w  sejmie zijło&.L wnio­
sek idący w  kie.unku zreformowania tej ustawy.

Ziemia, jako warsztat pracy musi przejść do rąk 
tych, którzy tej ziemi, bego warsztat- ..otrzetrują,

Pnkninwsa 2<łolna, uczciwa i dobrze polecona zoslanie i 
r U R U j U W n  przyjętą do Hotelu »Savoy«, Si biesbń go 7. ’

Ludzie
powojenni

mają stargane nerwy 
i słabe zdrowie. Krew 
ich nie posiada od­
powiednich składni­

ków, które daje

środek k rw io tw ór­
czy, k tó ry  zasila  
krew  wzmacnia zdro­
wie i daje nowe siły. 
S przedają  ap tek i i 

d rogerje .

V*. ̂ ania/ą uovieść

ZOL!

POLECA

" .S IĘ  G£ R N I A  
LUDOWA  

Linów, Sssjnocby Z

Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystawach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalami. Wszędzie do nabyci*

O f Ł i B t e N n f
B Ł Ę D N I C Ę .

LECZY

S S E M O G Ę N

oryginalny tylko

K L I W S
Sprzedaż na dogodne spłaty

M aszyny do szycia
G r a  i m o f o n y  
R o w e r y
W ir ó w k i mleczne
i części składowe tychże, przybory do krawiectffznj 

i robót ręcznych. Własny warstat napraw.

Aleksander Malimon i S i
Spółka z ogr. odpow.

Lwów, ul. Watowa 11 a.

ftanhuruj? nfclylko cenami, lecz lewarem doboromym
5 5  zł. Fotele do skład. 4 8  zł. Materace od 3 3  zł. Łóżka paten­

tu we, Narzuty, Kapy i t. p. poleca
. HAGLER Lwów, Sobieskiego 21. Za gotówkę i na spłaty od 5 zł.

ryroMANY
U E. HAGSJ

i mana—

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń
ezenia zwykłe za słowo 8 gr., kupno i sprzedaż 10 gr.

Zn 1 w iem  tam. 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — J5 gr. Nadesłane 40 gr. (szer. 80 mm.) 
po kronice 65 gr., v- ekście. (kronika, repertuar) 70 gr., na pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 

Cał* stronica OuO zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25% drożej, z&gr o 50%.

R d ilk to r  M pow fełiztotays S T A N IS Ł A W  L a  U D a  — Druk, Lut? >ólcU; ,.’ow. Wyd. Lw ów , ul. L . Sapieny 312. — Teł. 496
V- -i *1


